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Na Śląsku Cieszyńskim leje się | czach komisyi koalicyjnej przez roz- | śląski na Rynku krakowskim, że nie 
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Od Administracyi. 


Z dniem 1 kwietnia 1920 r. zmuszo- 
ne jest Wydawnictwo „Życie i po- 
wieść“ ustalić nowe ceny prenumera- 
ty i pojedynczych egzemplarzy. Sku- 
tkiem relacyi korony do marki pod- 
skoczyły już i tak szalenie wysokie 
ceny papieru, druku i robocizny, tak, 
że wszystkie małopolskie wydawni- 
ctwa zmuszone były już w zeszłym 
miesiącu podwyższyć abonament. 

Nowe ceny „Życia i powieści* przed- 
stawiają się następująco: 

Prenumerata kwartalna 20 Mr (28 K 
50 h), półroczna 38 Mr (54 K), roczna 
75 Mr (107 K). 

Cena egzemplarza pojed. 3 M 50 h 
(5 koron). 


Każdy z Czytelników może otrzy- 
mać początki powieści zawarte w 12 
numerach (oryginalne egzemplarze) za 
opłatą 30 K (21 Mr). 


Od Redakcyi. 


Odpowiedzi grafologa (tylko dla pre- 
numeratorów, którzy nadeślą. prenu- 
merate za czas od 1 stycznia do koń- 
ca grudnia b. r.) zamieścimy w nu- 
merze następnym. Pierwszą tablicę 
grafologiczną zamieścimy w Nrze 5, 
następne zamieścimy w najbliższych 
numerach. Przypominamy, że na li- 
stach należy uwidocznić na kopercie: 
„dla grafologa“ i nie załatwiać w nich 
żadnych innych spraw ani administra- 
cyinych, ani redakicyjnych. List powi- 
nien być zaopatrzony pseudonimem. 


W następnym numerze ogłosimy na- 
zwisko szczęśliwego zdobywcy na- 
grody w loteryi „Życia i powieści“. 


Każdy z czytelników, który zjeńdna 
conajmniej 10-ciu prenumeratorów 
rocznych „Życia i powieści“, otmyyma 
bezpłatnie „Życie i powieść“ na cały 
rok bieżący. j 
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„Nie damy ziemi...“ 


Hej! czy tam usłyszą. 
Panowie z Paryża, 
Co mówili chłopcy 
Z podi Orawy, Spiża? 


Hejj! czyli też wiedzą 
Panowie w Londynie, 
Co myślą Ślązacy 

W Karwinie, w Cieszynie! 


„Nie oddamy ziemi!'... 
Tłum zaśpiewał cały, 
A z wieży Maryackiej 
Graty mu hejnały. 


„ŻYCIE I POWIEŚĆ”. 


JE Nr. 6. 


I ze sztandarami 

Stanęli w ordyniku 

W jasnem słońca świetle 
Na Krakowskim Rynku. 


Rozwiał wiatr szeroko 
Dziewcząj: śląskich wstęgi 
Powtónzyli chórem 

Te słowa przysięgi: 


„Nim oczy nie zgasną, 
Usta nie oniemią, 
To nie bedą obcy 
Rządzić naszą ziemią!... 


„Dopóki na Śląsku 
Srebrna Olza płynie 
Nie panosz. się Czechu 
Na polskiej dziedzinie. 
M. M. 


Na carskim obiedzie. 


General A. A. Noskow wydał w Pa- 
ryż i swe wspomnienia p. t. „Nicolaus 
li. incounu“, w yktóryni znajdujemy 
wiele ciekawych szczegółów o głównej 
kwaterze rosyjskiej i o ostatnim z Ro- 
manowów w przededniu zewolucyi. 

iWyjmujemy z tej książki ustęp 
w sposób barwny, przedstawiający 
wizytę głośnego socyalisty Alberta 
Thomasa, złożonej carowi w jego 
„stawce“ w r. 1916. 

Dowiedziawszy się, że cesarz zapro- 
sił p. Thomasa na obiad, sądziłem, że 
ten odmówi pod jakimkolwiek pretek- 
stem. Ten jednak wzniósł się ponad 
przesądy i nie sobie nie robiąc z drwin 
i wyrzutów, odpowiedział uprzejmie 
na galanteryę carską. Przyszedł na o- 
biad wraz z innemi zaproszonemi i jak 
wszyscy inni oczekiwał w sali „pała 
cowej' na wejście cesarza. 

Car zawarł już z p. Thomas znajo- 
mość poprzednio. Wiedziano również, 
iż cesarz, odnalazłszy w oryginalnej 
postaci posła wielkie podobieństwo 
do klasycznego typu Rosyanina starej 
daty, nazywał go zwykle „Toma', 
imię, które w Rosyi służy na oznacze- 
nie ezłowieka spokojnego i dobrodusz- 
nego. I rzeczywiście, kiedy p. Thomas 
wszedł na salę, trudno było uwie- 
rzyć, że nie jest on Rosyfaninem, tak 
był podobny do średniego kupca mo- 
skiewskiego. Miał na sobie surdut 
czarny, trochę za długi, nosił długie 
włosy, brodę nieco rozwichrzoną. Je- 
Śli się zważy, że p. Thomas niema ry- 
sów galijskich, wszystko w iego po- 
staci przeczyło temu wyobrażeniu, ja- 
kie się ma o Francuzach. 

Wszedłszy na salę p. Thomas, powi- 
tał zebranych skinieniem głowy, nie- 
którym uścisnął dłoń, nie przywitał się 
jednak z hr. Frederiksem, ministrem 
dworu, który stał koło drzwi gabinetu 
carskiego. P. Thomas stanął koło pia- 


nina, blisko gabinetu cesarskiego, 
w miejscu, które zazwyczaj pnzezna- 
czono dla gości wyszczególnionych. 

Marszałek dworu, z planem w ręku, 
podszedł doń, aby mu wyznaczyć jego 
miejsce przy stole, jak też i to, które 
powinien zająć, oczekując nadejścia 
cara. Nie wiem, czy to sprawił wygląd 
posła socyalistycznego, dość, że mar- 
szałek nie miał odwagi poprosić go o 
przejście na inne miejsce. Tak więc p. 
Thomas oczekiwał cara w miejscu, 
które sam sobie wybrał, na przekór 
wszelkiej etykiecie. 

— Oto, co znaczy być socyalistą 
zagranicznym — rzekł ktoś koło 
mnie. — Sami marszałkowie dworu 
boją się go. 

Śledziłem wszystkie ruchy p. Tho- 
mas. Przymusowe oczekiwanie nie po- 
dobało mu się i okiem badawczem 
przyglądał się obecnym, mając minę 
niezadowoloną. Nakoniec car wszedł. 
Przedewszystkiem poszukał oczyma ik 
Thomas. Uważając go za bohatera 
dnia. car przeszedł szybko dokoła. gos 
ści, jakby się spieszył coprędzej uści- 
snąć dłoń wyszczególnionego cudzo- 
ziemca. Zbliżywszy się do niego, za- 
trzymał się na kilka minut rozmowy. 
jakby jeszeze chciał podkreślić znacze- 
nie w swym „pabucu“ tego niezwykłe- 
go gościa. Nastepnie cesarz i wszyscy 
zaproszeni skierowali się do sali ja- 
dalnej. 

Przy przekąskach *) p. Thomas trzy- 
mał się na. uboczu. Gdy zaś Wszyscy 
zajęli miejsca przy stole, rozegrała. się 
scena tak niecodzienna, że szkoda. że 
nie było aparatu fotograficznego. Otu 
p. Albert Thomas, socyalistyczny po- 
seł do Izby francuskiej, ów „Toma“, 
jak go każdy po cichu nazywał, usiadł 
po lewej ręce cara. 

Po chwili zauważyliśmy, że zły hu- 
mor p. Thomasa znikał w miarę roz- 
mowy m cesarzem. Ci dwaj bowiem lu- 
dzie, których umysły były tak biegu- 
nowo sprzeczne, rozmawiali ze sobą 
z żywością, pełną przyjaźni. Siedzia- 
łem dość daleko i nie mogłem pochwy- 
cić wątku rozmowy, ale to, co widzia- 
łem. że car, który miał uprzedzenie, 
jeśli nie gwałtowną antypatyę do s0- 
cyalistów, nader łaskawie zwracał się 
do nowego gościa. Było widoczne, iż 
nie była to tylko dworska uprzejmość, 
ale niekłamany sentyment. P. Thomas 
zaś nie był ani trochę zmieszany. Dwie 
istoty ludzkie połączyły się przy tym 
stole dla wspólnej wymiany myśli. 


+) Przekąski w Rosyi są podawane na 
małym stoliku i spożywa się je, stojąc, 
z talerzykiem w ręku. Stół dobrze zasta- 
wiony ma nieraz do sześćdziesięciu ró- 
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M. STEVENSON. 


Sobowtór Alicyi. 


Powieść z życia amerykańskiego. 
(Dalszy ciąg). 


Wstrzymali konie nad małem jezior- 
kiem i przez, długą chwilę przypatry- 
wali się śnieżnie białym ptakom. Po- 
tem Daisy rzekła z uśmiechem: N 

— Panie Tomie, jak się panu po- 
doba moja odznaka? nawet jej pan nie 
zauważył. 

— Ależ owszem, właśnie się zasta- 
nawiałem, do jakiego związku sufra- 
żystek pani przystąpiła? 

Śmiejąe się odczepiła czerwoną wstą- 
żkę od żakietu i podała mu. 

Że zdziwieniem popatrzył Traddle- 
ton na brudny, «czerwony gałganek. 
Potem nagle twarz jego spoważniała, 
oczy błysnęły i meki szybko: 

— Jedźmy!.. Musimy poszukać ja- 
kiegoś miejsca, gdziebyśmy swobo- 
dnie porozmawiać mogli!... 

W godzinę później Reginald Grey 
został telefonicznie przez Toma we- 
zwany. Detektyw prosił go, aby na- 
tychmiast przyszedł do klubu, bo chce 
z nim pomówić w ważnej sprawie. 


12 


-— Dobrze, że pan jesteś! — zawo- 
łał Traddleton, gdy się z Reginaldem 
spotkali w pałarni klubowej — nie 


mamy czasu do stracenia!... Musimy 
automobilem pojechać za miasto, 
a przytem mam tutaj pewien mały 
przedmiot, który jest pańską własno- 
ścią i który panu zaraz oddam... 


W czasie najbliższych czternastu dni 
zautani wysłannicy Toma Traddletona 
przetrząsali jeszcze pilniej otoczenie 
miasta, a sam Traddleton z Reginal- 
dem objeżdżali automokilem okolice 
Nowego Jorku. Wszystko napróżno! 
Nigdzie śladu zaginionej! 

— Dotychczas nie mzdołaliśmy ni- 
czego stwierdzić, ale w każdym razie 
trzymamy w ręku nić Aryadny i doj- 
dziemy po niej do kłębka... 

-— A tą nicią jest?... 

-— Mam na myśli okolicę, w kitórej 
pani Parrington znalazła tę wstążkę. 
Tam są jeszcze inne rzeczy, które 
wielce interesują... Przedewszystkiem 
to sanatoryum, gdzie Drowi Flackowi 
impertynencko zamknięto drzwi przed 
nosem, gdy chciał je zwiedzić... Po 
drugie, chciałbym osobiście obejrzeć 
dachy domów po tamtej stronie rze- 
caki, szczególnie ten ż wielkiem oknem 
u góry i ten drugi z małym zakrato- 
wanym bałkonem... Nie może mi tak- 
że wyjść z głowy ta willa, przed trze- 
ma tygodniami wynajęta dla niewi- 
dzialnego chorego i dotychczas nieza- 
mieszkan... 

— Czy pan ma jakie bliższe infor- 
macye? 

— Właściwie nie szczególnego. Na- 
turalnie krążą różne pogłoski o tym 


„ŻYCIE I POWIEŚC*. 


zakładzie dla „nerwowych“, czyli po- 
prostu domu wiaryatów... Z tych hi- 
storyjeck uderzyła mnie jedna: podo- 
bno mają tam oni w sanatoryum ja- 
kiegoś „dzikiego człowieka“. Ma to 
być specyalnie niebezpieczny waryat, 
prześladowany przez manię morder- 
stwa, któremu co pewien czas udaje 
się wywieźć w pole dozorców i um- 
knąć z zakładu, co całe sąsiedztwo 
napełnia niesłychaną trwogą... 

— Grey! — wykrzyknął nagle de- 
tektyw — ten zakład muszę sobie 
obejrzeć zbliska, choćbym miał sam 


— Dlaczego pan mnie nie wyśle? — 
zapytał żywo Reginald. — Jabym... 

W tej chwili zadzwonił telefon. 
Traddleton poskoczył i wziął słucha- 
wkę do ręki. 

— Hallo! Ach! to pan... Tak, natu- 
ralnie... Proszę przyjść zaraz. — Tom 
zawiesił słuchawkę i usiadł znowu 
w fotelu. 

— Kapitan Rohan chce mi coś wa- 
¿nego zakomunitkować. Nie mam poję- 
cia 0 co chodzi, ale w każdym razie 
może byłoby lepiej, gdyby pan prze- 
szedł do sąsiedniego pokoju. Drzwi 
mogą zostać otwarte. W ten sposób 
będzie pan miał możność słuchania 
rozmowy, nie będąc sam widzianym... 

— Nie mam zamiaru podsłuchiwać! 

— Nie miałbym nie przeciwko te- 
mu. gdyby pan to zrobił... Jak pan 
chee zresztą... Może pan słuchać, lub 
nie... 

Załedwie drzwi zamknęły się za Re- 
ginaldem, do pokoju wszedł wysoki 
niężczyzna o czarnych, bystrych, bły- 
szczących oczach. 

— Traddleton! czyś pan słyszał co 
o sprawie Claxtona? 

— (Coś słyszałem, ale bardzo niedo- 
kładnie. 

— Zatem opowiem panu wszystko 
szczegółowo. Przedwczoraj w południe 
z domu Marka Claxtona znikł jego 
dziewięcioletni nader rezolutny i~a- 
wantumiezy synek. Nikt nie widział 
chłopca wychodzącego z domu, nikt 
go nie spotkał. Słowem, żadnego śla- 
du, żadnego punktu zaczepienia... Dzi- 
siaj wreszcie przyszedł list, któregoś- 
my oczekiwali... 

— Aha! 

Gm xton przybiegł z tym listem 
zawaz do mnie. Ci ludzie żądają sto 
tysięcy i oczywiście zapewnienia bez- 
karności... Pamiętając o porwaniu pan- 
ny Irving, udałem się odrazu do sta- 
rego Irvinga, aby porównać charakter 
pisma... To jest tasama ręka... 

Traddleton podskoczył, jakby rażo- 
ny iskrą elektryczną. 

— Czyś pan tego pewny?! 

'— Najpewniejszy! Może się pan 
zresztą sam przekonać... Oto te listy... 

— Ma pan racyę — nmekł krótko 
Traddleton, rzuciwszy okiem na. oba 
listy. — Cóż dalej? 
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— Panie Traddleton, Claxton i ja 
przyszliśmy do przekonania, że pan 
musi się tą sprawą zająć... Claxton 
gotów jest ponieść wszelkie pieniężne 
ofiary... Tak, tak — dodał, widząc 
niecierpliwy gest detektywa — wiem, 
że panu na tem nie zależy... Ale tu 
przecież chodzi: o dziecko... Tych ło- 
trów należy koniecznie schwytać... 


— Dobrze — przerwał Traddle- 
ton — zgadzam się zająć tą sprawą. 


ale pod warunkiem... 

— Z góry zaakceptowany! 

— Pan Claxton powierza prowadze- 
nie sprawy wyłącznie mnie... 

— To rozumie się samo przez się... 

— Jeszcze jedno, Rohan... Prasa 
i publiczność niech będą utrzymane 
w mniemaniu, że pan kieruje akcyą... 
Mojego nazwiska nie wymieniać... 

— Zgoda! 

Kapitan Rohan pożegnał się i po- 
spieszył do Claxtona zawiadomić go 
o pomyślnym wyniku swej misyi. 

— Zdziwiło to pana może — rzekł 
później Traddleton do Reginalda — że 
zainteresowałem się sprawą Claxtona, 
ale logika faktów wskazuje mi, iż Ali- 
cya Irving i mały Claxton znajduja. 
się pod tym samym dachem... Małego 
uprowadzono nie w nocy, ale w biały 
dzień... łatwiej więc będzie wpaść na 
jego ślady... 


Było to już dobrze po północy... 
Wszyscy domownicy Jamesa Irvinga 
spali już.. Tom Traddleton siedział 
już napuzeciw małaj, zgrabnej osóbki 
e jasnych, bystro spoglądających o- 
czach i energicznie wyprostowanej 
główce... 

Młoda ta kobieta podała Tomowi 
długi wąski pasek papieru i rzekła: 

— Oto lista. Te nazwiska koszto- 
wały mnie prawie rok pracy. Niektóre 
z nich zdziwią pana może na pierwsze 
wiejrzenie, żadne jednak z nich nie zo- 
stało tam umieszczone bez uzasadnie- 
nia.. Jest tam kilka bardzo dystyn- 
gowanych łajdaków z najlepszego to- 
warzystwa... | 

— To jest ten rodzaj, z którym ma- 
my najwiecej kłopotu. Brudnego, ob- 
dantego przestepeę daleko łatwiej ująć. 

W zamyśleniu przebiegł oczyma dłu- 
gą listę nazwisk. 

— Oto mamy syna „cukrowego“ 
menata, który uchodzi za. człowieka 
bardzo solidnego. Dalej trzej ulubieni 
sporstmeni. A oto dwaj młodzi Angli- 
cy, 0 nieznanych źródłach dochodu... 
Mamy cały szereg młodych elegan- 
ckich panów, wydających bardzo du- 
żo, a posiadających bardzo skromne 
fundusze... kilku adwokatów. I co to 
ja słyszałem niedawno o tym młodym, 
tak miłym i układnym doktorku, Jego 
wuj ma mu wyrobić posadę kierowni- 
ka w jakiemś sanatoryum dla. chorych 
nerwowo. 

— To nazwisko skreślam w listy — 
rzeki po chwili zastanowiienia. 
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— Dlaczego? 

— Bo sam chcę sie nim zająć! 

O! Tom... Więc pan sądzi. że... 
-— Zobaczymy! 

Tom! czy mogę panu zadać py- 
tania? 

— Ależ naturalnie, Doro. 

— Pan z pewnością znałeś oddłiwna 
te wszystkie nazwiska, które ja na mo- 
jej liście umieściłam. Na długo przed 
uprowadzeniem panny Irving... czyżby 
który z tych panów; dał teraz specyal- 
ny powód do podejrzeń? 

— Hm... jelen z nich prowadzi wy- 
stawne życie w sposób zagadkowy, w 
dwa dni po wpłaceniu okupu. kupil 
wielkie auto... 

— Ależ on nie ma auta! — wyrwa- 
lo się Dorze. 

— On sam nie ma, ale to nie zmie- 

nia postaci rzeczy. Ale zdradziłaś się 
dhoga koleżanko. 
j Wiedziałam dobrze, że oboje my- 
slimy o nr. 19 z naszej listy. Tew pan 
zaczepił mnie wczoraj w czasie mojej 
rannej przechadzki po parku. Zapytał 
mnie o zdrowie mej pani i prosił mnie, 
abym czuwała pilnie nad jej bezpie- 
czeństwem. Pragnąłby także wiedzieć, 
czy koło panny Alicyi nie kręcą się 
jakieś obce indylwidua, czy jej nie 
śledzą, nie szpiegjują. Tłomaczył to 
tem, że wszyscy przyjaciele domu Jr- 
vingów niepokoją się, że nieznani zło- 
czyńcy mogą ponowić próbę uprowa- 
itzenia. 

— Oczywiście. że  przyrzekła 
pani uwzględnić jego prośbę. 

"— To się nozumie. Musze przecież 
grać dobrze moja rolę pokojówki. 

Traddleton uścisnął serdecznie dłoń 
micdej dziewczyny. 
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ROZDZIAŁ XIV. 
W samotnej willi wiejskiej. 


Pani Dalmenav wraz z Tomem 
Traddletonem zwiedziłi ów zakład dla 
umysłowo chorych pod pozorem, że 
pragną tam umieścić swą kwewną jako 
pacyentkę. Nie zdołali wykryć nie po- 
dejrzanego, nie ich też nie uderzyła 
specyalnie prócz tego chyba, że oprócz 
Jekarza, towarzyszyła im cała gromada 
dozoreówi i dozorczyń. Na razie pozo- 
stawiono „sanatoryum“ na boku i 
uchwalono qpmwzedsięwziąć inmą wycie- 
cake. Malownicza willa wiejska nie- 
szczęśliwej rodziny Shipmanów nie da 
wała spokoju Tomowi. To też pewne- 
g0 pięknego poranku udał się w towa- 
rzystwie dwóch dam na automobilową. 
przejażdżkę, której celem była wła- 
śnie owa samotna willa. 

— Ależ ten dom zdaje się niezamie- 
szkamy zupełnie — zauważyła jedna z 
pań, kiedy auto mijało samotny dom 
na wzjgórzm. 

— Nie! jednak tutaj ktoś jest. Tam 
na balkonie dmugiego piętra siedzi ja- 
kaś kobieta, 1 


„ŻYCIE T POWIEŚĆ", 


aby popatrzyć na automobil, który z 
głośnem „tuf tuf“ odjechał w potu- 
dniowym kierunku i znikł wkrńtee za 
zakwętem drogi. 

-— Pierwszy automobil od czasu, kic- 
dy tu tak samotnie żyję — szepnęła 
kobieta. na. balkonie sama do siebie i 
zagłębiła się znowu w lekitimze fran- 
euskiej powieści. 

W pół godziny później posłyszała 
hurkotanie automobilu zmieszanego z 
odigłosem wesołego śmiechu. To sumo 
auto ukazalo się na drodze. 

— Ależ to ci sami! Czego oni tutaj 
szukają? | jak oni jadą! jak warvaci! 
Bożek... 

Pedzący automobil przechyli} się 
nagie na bok, dał się słyszeć pnzera- 
źliwy krzyk dwóch kobiet i trzask ze- 
psutej maszynemyi. 

Pasażerom nic się nie stało, ale 
automobil był niezdolny chwilowo do 
użytku. 

Kobieta na bałkonie z żywem zain- 
teresowaniem śledziła amtomobilistów. 
Wszyscy oni razem jeden przez dru- 
giego mówili i gestykulowali. Szofer 
ogladał motor, poczem zakomuniko- 
wał coś z wymownem «rozłożeniem «oś, 
co wywołało oczywisty gniew u jego- 
mościa w płaszczu w wielkie kraty. 

Czolo obserwmującej kobiety sfałdo- 
wało się nagle, kiedy zobaczyła, że 
obie damy oraz towauzysz kierują się 
w stronę willi. Mniejsza z pań szła, a 
raczej biegła naprzód, żywo coś opo- 
wiadając, wyższa szłą za nią Ikrokiem 
majestatycznym, pełnym godności, a 
mężczyzna w płaszczu w kraty. wlókł 
się w tyle z miną kwaśną i srodze nie- 
zadowoloną. 


Skok na nariach. 


(Z zawodów narciarskich w Zakopa- 
nem). 
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Zbrodnia w hypnozie. 


(Z wykładu dra Juliusza Wagnera- 
Jawegga, dyr. kliniki psychiatrycznej 
w Wiedniu. 


Mieszkańcy większych miast Mało- 
polski i Kongresówki: mieli w ostainich 
czasach częstą: sposobność bywania na 
t. zw. ałoświadezeniach medyumicz- 
nych, aranżowanych przez dra Radwa- 
na i nie żyjącego już dziś Kordyana- 
Zimroza. Na marginesie ich doświad 
czeń, odbywanyłch zawsze w dużych 
salach, do których można było wejść 
tylko za drogim wstępem, rozwinęla 
się w prasie dyskusya, która oświetla- 
ła krytycznie te publiczne produkcye. 

W ubiegłym tygodniu do materya- 
lu dyskusyjnego w tej istotnie cieka- 
wej sprawie dorzmcił dr Michat Kozło- 
wsiki siwą, broszurę, trtomaczoną z nie- 
mieckiego z wykładu dra. Jasegga. — 
Z broszury te przytaczamy kilka ustę- 
pów na temat hypnbzy. 
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Wsród publiczności jest bardzo roz- 
powszechnione mniemanie, że hypno- 
za jest stanem snu sztucznie wywoła- 
nym. Wiadomo, że tak nie jest w ka- 
żdym iwiypadku; hypnozy różnych oso- 
hnikówi nie są jednakowego rodzaju. 
Jedni popadają w. hypnozie istotmie w 
stan podobny do naturalnego sud, je- 
dnak. ten sen zostaje zawaze pod 
wpływem hypnotyzera i może wi ka- 
żdej chwili być przeńwanym zapomo- 
cą prostej suggestyi obudzenia, się. — 
W innych wypadkach jest stan hypno- 
tyczny bardzo mało podobny: do snu 
naturalnego; natomiast |! występuje 
wzmożona podatność na suggestye, a 
w najwyższych stopniach tejże 
traci osoba zahypnotyzowana wszelką 

samodzielną czynność psychiczną 
i staje się poniekąd automatem, kiero- 
ranym przez hypnotyzera, myślącywm. 
czującym i działejącym jedynie tak, 
jak hypnoüyzer nakazuje. bez krytyki 
i zastanowienia, a przedewszystkiem, 
bez jakiegokolwiek sprzeciwiania się. 
Sa to tę medya, które nv pszedstawie- 
niach hypnotycznych popisowych do- 
konywują owych mniej lub więcej po- 
mysłowych czynności, imponujących 
tak bardzo tailkom, np. zamienieni w 
psa chodzą na czworakach i szezekar 
ja. zjadają: surowe kartofle jakoby clo- 
dką gruszkę i robią przytem zadowolło- 
ną minę, albo widzą na rozkaz jaką 
osebę, której wcale niema i odgrywają 
z nią sceny itd. Myliłby się, kitoby 
przypuszczał, że tak wysoki stopień 
sugęestywności, jaki właśnie opisar 
łem, jest regułą w hypnozie. Przeci- 
wnie, wypadki. takie należą do rzad- 
kości. 

Osoby, zgłaszające się na przedsta- 
wieniach publicznych jako medłya, ma- 
ją a priori bezgraniczną gotowość, aby 
popaść w stan hypnotyczny i zgodzić 
się nawet na najniedorzecziejsze wy- 
magahia hypnotyzera. 
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Atoli w przeważnej liczbnie hypnoz 
przeprowadzonych z wykluczeniem 
publiczności, znajdujemy tylko mniej- 
szą lub większą gotowość poddania się 
suggestyom hypnotyzera, wcale nie 
bezgnaniczną. przyczem własna kryty- 
ka i możność oporu medyum wobec 
suggtstyi nie są całkowicie wykluczo- 
ne. W każdym razie jednak istnieje 
wybitny stosumek zależności (Rapport) 
między hyjpnotyzerem a medyum, które 
jes. przystępne zwykle tylko sugge- 
styom tegoż i bardzo często tylko 
przez niego jednego może być zaby- 
pnotyzowanem. 

Pod wzgledem kryminalistycznym 
osobliwie ważnem jest to, że wzmożo- 
na podatność na supgestye trwa u 
wielu zahypnotyzowanych jeszcze po 
usianiu hypmozy, co umożliwia t. zw. 
syggestrę pohypnotyczną. 


Zahypnotyzowany dostaje zlecenie i 
ma je wykonać dopiero w pewien czas 
po okudzeniu z hypnozy. 


Właśnie wskutek” możliwości: siugte- 
stvi pomypnotycznej zachodzi. obawa 
nadużycia hypnozy dọ celów zbrodni- 
czych. Wobec wielkiej władzy, jaką, 


$ 


kypnotyzer posiada nad swojem me- | 


dyum, trzeba uznać a priori możliwość 
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* 


zasuggćstygnowania jakiejś osobie 
czynu zbrodniczego, który takowa 


wykonuje następnie albo w hypnozie, 
albo na mocy suggestyi pohypnotycz- 
nej w jakimś późniejszym okresie cza- 
STU. 

Pytanie to roztrząsano dawniej w 
kołach fachowych rwielokrotnie; jedni 
uczeni uważali możliwość nadużycia 
hypnotyzowanych do popełniania 
zbrodni jako bardzo wielką, inni zowu 
na możliwość taką wogóle zgodzić się 
nie chcieli: prawda, zdaje się, leży w 
pośrodku, jak to zwyikle bywa przy 
ścieraniu się mniemań. 

Wykonano już wiele doświadczeń, 
celem udowodnienia możliwości takich 
kryminalnych suggestyi w hypmozie. 
Znaczna część tych doświadczeń nie 
powiodła się, gdyż dotyczące medya 
wcale nie wykonały ktugirestyonowaj 
nych im zbrodni na seenie. Już pod- 
czas suggestyi) czynólwi niekryminal- 
nych okazuje stę najczęściej, że 
medyum kypnotyczne nie jest całkiem 

pozbawione zdolności oporu 
i że sugyestye nie udają się, jeśli 
sprzeciwiają siz jakiemu silnemu na- 
turainemu uczuciu. Dobrze wychowa- 
na młoda dama. pozwoli wprawdzie 


e f p 
Ziarno św. Józefa. 

Zacjiekawiło mnie. Tu i ówdzie po 
polach przechadzają się chłopi. prze- 
ważnie starsi, nawet starcy. pochyjeni. 
wiekiem. Kroczą wolno, z powagą i 
wykonują rękami jednostajne. rytmi- 
ezne ruchy. Sieja. 

Tuż koło drogi ciągnęło się uprawne 
pole, po którem również kroczył sta- 
rzec, W pewnej chwili stanął. strzepnął 
rękami uwiązaną u pasa płachtę i odet- 
chnal głęboko, —— Wyprostował nieco 
harki. podniósł głowę ku niebu i na- 
znaczył nad polem szerokim ruchem 
ręki duży znak krzyża. 

— Niceh będzie pochwalony — po 
witałem go, kiedy tzeszedi na droge.-- 
Cóż to gospodarzu, siejecie tak weze- 
śnie? 

— To pan nie wie, że to czas siania 
wiesnowej koniczyny. Przecie to jutro 


świętego Józefa, a kto w wiliję Józefa | 


zasieje, temu ptak nie zje i wiater nie 
zwiejęe. 0. widzi pam, co chłopów po 
polach i to starzy, bo ziarno Świętego 
Józeta, co starsi siać mają. 

— DMaczego koniczynę nazywacie 
ziarnem św. Józefa? 

— To widać pan nie wie. 4 kiej cie- 
kawy. opowiem. Było tak: Dawno, 
bardzo dawno, (wiele roków temu, 
nikt ta nie rachował), siał raz chłop 
w wiliję św. Józefa koniczynę. Takie 
biedne, stane ehłopisko, co miał ledwo 
dwa, ałbo trzy morgi. Nie dosiał ca- 
łego pol. bo brakło mu. Stanął i du- 


| czem. 


brał się ku chałupie. Kiej miał już 
schodzić z pola, zbliżył się ku niemu 
jakis stary wędrowiec z węzełkiem na 
plecach (bvło to koło drogi) i pytał 
taki markotny. Opowiedział 
chłop swoją biedę i jak mu to majętny 
sasiad nie chciał ani pożyczyć. ani 
sprzedać koniczyny. Wędrowny wy- 
ciągnął z węzełka woreczek, dał go 
chłopu i kazał mu siać, ale jeszcze raz 
po całem polu. a gęsto. Hej, uradował 
się biedak. Podjął za nogi wędrowca, 
a potem poszedł siać. Siał tak wartko. 
jakby miał ze trzydzieści roków, a cza- 
sem nieczasem zagwizdał sobie, choć 
mu ta już na siódmy krzyżyk bylo. 
Ami nie spostrzegł, kie zasiał. Nie mógł 
se tylko wymiarkować, jak to jest. żo 
taki mały woreczek, a wystarczył na 
całe pole. Przyglądnął się wędrowco- 
wi i coś mu świtać zaczęło w głowie. 


ale ta nie mógł tobo bardzo zmiarko-: 


wiać. Podjął go jeszcze raz za nogi. 
a ten mu powiedział: „Niech wam ta 
Bóg poszczęści”. 

Poszli razem do chałupy. Chłop ję- 
zyka za zębami nie zwyczajny trzy- 
mać, chwalił się przed każdym. co mu 
się przydarzyło. Dowiedział się i m»- 
jętny sasiad. Przyszedł do nich wie- 
czór i choć ta nie siał jeszcze. zaczał 
skamłeć, że i jemu braknie. Wędvro- 
wiee wymawiał się, że niema już ko- 
nieęzyny, ale ten nie ino skamle i skam- 
le, bo chytry był — aż dostał i on wo- 
reczek. Swoją konićznyę sprzedał. n 
z tego. co dostat, obsiadł aż trzy pola. 


| 
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sugęerować sobie, że jej yeka jesti nie 
czułą na ukłucia igłą, przyjmie nie- 
istniejący bukiecik kwiatów z podkzię- 
kowaniem i będzie chwalić woń jego: 
ale niezechcee w obecności widzów 
seansu hypaotycznego rozebrać się do 
naga, lub wykonać jeszcze zidrożniej- 
sze czynności. Łatwo więc pojąć, dla- 
czego też wiele supgestyi kryminal- 
nych zawiodło. Czyn nie został wogó- 
le wykonany, albo wprawdzie impuls 
do czynu był widoczny i można było 
wyraźnie widzieć, jak 

medyum staczało walkę wewnętrzną, 
nawet wykonało pawne czynności 
przygotowajwieze, jak chwycenie ize- 
ikomego narzędzia morderczego albo 
przedmiotu mającego być skradzio- 
nym, ale ostatecznie do wykonania 
czynu nie przyszło. 
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na kredowym papierze 
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Nakładem Nowej Biblioteki polskiej w cenie po 5 kar 
za egzemplarz. Do nabyciu jeszcze a autora wo Lwo- 
wie, ulica Leona Sapiehy I 24. 


mał, ale że nie mógł nic wydumać, za- | Ten wędrowny, to był święty Józef. 


— Jakże się dowiedziano? 

— Jak? — a tak: Biednemu obro- 
dziła się tak koniczyna, że zbogacił 
się, aż wszysqy się dziwowali — a i 
bogatemu obrodziły się pola, ale ostem. 
Od tego czasu ostu miał wszędzie pel- 
no, aż skapat. To za karę, że chytry 
był i biednemu nigdy nie pomógł. 

Ale już przedtem (w ten sam wie- 
ezór) poznali, że to był święty Józef. 

Gospodarz, choć sam biedak i dzieci 
miał kilkoro, wziął na wychowanie 
sierotę, małego chłopca. -— Tego wis- 
czoru. kiedy sierota: kończył pacierz 
ofiarowaniem do świętego patrona. (a 
było chłopeu. Józek) i mówił: 


„Święty Józefie, patronie mój. 

Ty zawsze przy mnie stój: 

i rano ï wieczór i we dnie i w nocy 
przyjdź mi zawsze ku pomocy”. 


| Wtedy zrobiło się w izbie bardzo ja- 


sno. — Wszyscy pezelekli się i myśleli: 
pali się we wsi — a lm koło głowy. 
wędrowca: jasność. Zmiarkowali i upa- 
dli na kolana twarzą ku ziemi, a kiedy 
podniesłi głowy. wędrownego już nie 
było. Sierota został księdzem i: był 
bardzo uczony i świątobliwy. 

Tak. opowiadali z dawien dawna mi- 


| si ojeowie i jaknajstarsi pamiętają, 


sieją zawsze wiesnową, koniczynę w 
wilię świętego Józefa i niema roku. 
żeby temu lub tamtemu nie obrodziła 
nie bardzo pięknie. Dlatego to w tej 
okolicy nazywają ją .Ziamem św. 
Józefa”. Jan Migo. 


ST. 
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M tevi krajach Afryki, 


(Dalszy ciąg). 


Ciekawi zapewne jesteście, wi- 
dze bowiem na ustach waszych u- 
śmiech ironicznej niewiary, jakim spo- 
sobem wysadzając was, tutaj przed od- 
jazdem przeszkodzić mogę, ażebyście 
po moim odjeździe użytecznych nie do- 
starczyli wskazówek okrętowi wojen- 
nemu, któremu się już zdaje, że nas 
trzyma w tęku. Sposób jest bardzo pro- 
sty i tem chętniej go wam odkryję, że 
niepodobna będzie długo ukrywać go 
przed wami... Tego mana przyjaciel mój 
Gobbi przyznał mi się do gwałtownej 
żądzy, jaka opanowała go od niejakie- 
go czasu, 4 której niema środka zaspo- 
kojenia. 

— „Oddałbym chętnie — rzekł do 
mnie — połowę księżniczek dwór mój 
zdobiących i pół tuzina szambelanów 
moich, za dwóch lub trzech niewolni- 
ków białych, którzyby stanowili azdo- 
bę pałacu mojege nad brzeg: gami Kuan- 
go i ćwiczyliby armię moją“. 

— Jakto! śmiałbyś pan — zawołał 
Guillois, nie mogąc powstrzymać iobu- 
rzenia. 

— Pozwól się panu wygadać, mój 
przyjacielu —rzekł spokojnie Barthet — 
bawi mnie on niesłychanie. 

-— Domyślacie się panowie... Zamia- 
rem moim w istocie jest ofiarowanie 
was w prezencie memu przyjacielowi 
Gobbiemu i zrobię to z tem większą 
przyjemnością, że to panu, panie Bar- 
thet, podoba się niezawodnie. Zrobisz 
pan jedną z najpiękniejszych wycie- 
czek, o jaką podróżnik kusić się może, 
bez najmniejszego ryzyka, niebezpie- 
czeństwa i kosztu. 

— Dosyć tych dowcipów, mój pa- 
nie, rób jak ci się podoba — przerwał 
młody oficer. : 

— Zdaje się — zawołał nagle Noćl— 
że nie zrozumieliście jeszcze, że cała 
ta przemowa moja zmierza do tego, 
aby nie postąpić sobie z wami tak, jak 
na to zasługujecie. 

-— Mów pan co chcesz, wyrazy pań- 
skie ujdą bezkarnie; jesteśmy na po- 
kładzie pańskim... i... związani! 

— Nie drażnijcie mnie panowie... 
chcę być spokojnym, jak wy. Po bitwie 
mojej z Waleczną chciałem się po- 
zbyć was dha bezpieczeństwa. załogi 
miojej i własnego. Życie wasze nie war- 
te przęcież głów pięćdziesięciu. Dali- 
ście mi słowo, jako zakład. życia wa- 
szego, że nię uciekniecie, ani nie zwró- 


cicie uwagi na mniec. Weczorajszego 
wieczomi  złamałiście przyrzeczenia 
WASZE... 


—- Nie dotrzymuje się słowa — od- 
powiedział Guillois — zbójć om A 
rającym podróżnych i z nożem na gar 
de żądającym przyrzeczenia, że nie 
ostrzegą nikogo o istnieniu ich w le- 
sie Stoicie nietylko poza prawem spo- 
lecznem, ale i poza prawem ludzkiem, 


„ZYCIE I POWIESC". 


a haniebne rzemiosło wasze gorsze jest 
od rzemiosła korsarza, odzianego pe- 
wnym urokiem walki i niebezpieczeń- 
stwa nieustannego... Zapełniacie dna 
waszych stątków zakutymi w kajdany 
czarnymi nędzarzami, którzy bronić 
się nie mogą... a od kary, która prę- 
dzej czy później was dosięgnie, ratu- 
jecie się haniebną ucieczką. Pomińmy 
nawet niemoralność handłu waszego. 
Gardzę wami i mówie to śmiało, bo 
nie prowadzilibyście go na statku, 
któryby z powodu wyjątkowej szyb- 
kości swojej nie był w sianie uciec 
przed strażnikami. Bitwa wasza z „Wa- 
leczną* o żółwich ruchach i przeszło- 
wiecznych armatach była dziełem mi- 
zermnego zbójcy, i jeśli chcesz pan wje- 
dzieć prawdę. to w samej zbrodni nie 
jesteś człowiekiem. ale... 

— Dokończ... 

— Nikczemnikiem, kryjącym sie 
w zasadzce dla zadania ciosu i zem- 
knięcia na pewno. 

Usłyszawszy te słowa, Yankies, pie- 
niąc się z wściekłości, odwiódł szybko 
kurek rewolweru i zmierzył go w pierś 
odważnego młodzieńca. Barthet, idąc 
jedynie za popędem serca, rzucił się 
naprzód, aby ciałem swojem zasłonić 
przyjaciela. 

Obadwiaj przekonani hyli, że 
tnia ich wybiła godzina. kiedy 
pohamował się nagle i z pięścią 
śnioną. zawołał: 

— Podzięknicie myśli, która mi ne- 
gle |do bo jej zawdzięczacie ży- 
cie. Fjedy krew oczy mi słoniła. kic- 
dym za cyngiel pociągał. ujrzałem was 
uiby qrzelotne marzenie, tuczących 
kasawę m łańcuchem u szyi, na brze- 
gu jeziora Kuffua. x» myśl ta. zemsty 
wstrzymała reke. Sadze. panowie, że 
vrzypomnicie mnie sobie w tych przy- 
iemnych chwilach... w owej godzinie, 
kiodv ojczyzna na myśl wam przyjdzie 
i kiedy wśród cierpień, jakie w głehi 
Afryki znosić będziecie, staną przed 
wami obrazy krewnych i przyjaciół 
ua zawsze dlx was straconych!.., 

Wobec cynirmu tego człowieka, ob- 
jawianego tak bezwstydnie, dwaj mło- 
dzieńcy. pomimo słusznej zerozy, jaka 
uczuli przy tych ostatnich słowach. 
zdobyli się na wysiłek bohaterski i no- 
przestali na posardliwym uśmiechu. 

W tej chwili Davis wracał w Gob- 
bim. 

Poeczeiwy władea byl właśnie za- 
jęty snrawiedliiwem karceniem jednej 
z księżniczek dworu za ściągniecie mu 
kieliszka tafii. Dowiedziawszy się, że 
przyjacieł jeso, kapitan, pragnie go 
widzieć, odłożył na później koniec 
oneracyi i przybrany w jeden z naj- 
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piękniejszych swych  kostynmów. 
w szanoklakn, fartuchu sapema i bu- 
tach palonych udał się z poruczni- 
kiem. 


Radość jego nie miała granie, kiedy 
się dowiedział o podarku Noćla, Oba- 
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wiając się przeto utraty zdobyczy swo- 
jej, przywołał pół tuzina wojowników, 
którzy rzucili się na. młodzieńców, 
związali ich jak baranów i ponieśli 
uroczyście do namiotm z bambusów 
i liścia, który Gobbi wystawić sobie 
kazał na brzegu. 

Giliasse i Toucas spali w kajucie po 
trudach dziennych i później dopiero 
dowiedzieli się o losie towarzyszów. 

Kapitan ostrzegł także przyjaciela 
swego Gobbiego o obecności obcego 
statku. Dał mu do zrozumienia. że 
o świcie statek ten wpłynie na rzekę 
i może zabrać wszystkie towary. jakie 
znajdzie na brzegu, nie wyłączając 
i jego samego. 

Poczceiwcowi temu. wystraszonem: 
w podobny sposób, wielce przypadła 
do smaku rada natychmiastowego zwi- 
nięcia obozn i puszczenia się w droge 
ku posiadłościom swoim. Źszedłszy te- 
dy szybko ze statku, rozbudził kijem 
swe żony i rycerzy, którzy na rozkaz 
jego wzięli na barki skrzynie z ru- 
mem. strzelby, puszki z prochem i in- 
ne towary wymienione z „Osa“ za nie- 
wołników i znikli niebawem w głębi 
puszczy, dla zyskania kilku godzin 
drogi na rzekomym nieprzyjacielu. 
którym Noël postraszył Giobbiego. 

Dwaj Europejczycy oddani zostali 
pod straż czterech ludzi z. gwardyi 
królewskiej. którzy włożywszy im po- 
wróz na szyję, ciągnęli ich za soba 


jak bydlęta. 


„Osa ze swej strony nie czekała 
z podniesieniem kotwicy na. wybranie 
się murzynów w droge. Zadowolony 
z tego, że dzięki strachowi, jakiega 
mu napędził, Gobbi, a wiec i więźnio- 
wie, o których oddałenie od brzegu 
tyle mu chodziło. nie będa już naza- 
Jutrz rano na brzegach Rio das Mortes. 
Noël dał znak niecierpliwie wvczeki- 
wany przez całą załoge. i galiota, kic- 
rowana przez Cabota., który ster ujął 
w ręce. cichutko z biegiem rzeki pod 
makem ciśnieniem pary płynać zniczeła. 

O sążeń przed sobą nic rozróżnić nie 
można było i gdyby sternik nie był 
się za poprzedniej podróży obeznał 
z hydrografia rzeki, nie bvłbv w sta- 
nie dokazać tego, na co sie odważono. 

Drag od rudla przechodził do bate- 
ryi, gdzie się umieścił Cabot, budki 
bowiem sternika nie śmiano oświetłać 
na. pokładzie. Tu z oczyma w hbusolę 
i w karto przez siebie nakreśloną wle- 
pionemi, kierował on Osa“ reka pe- 
wng i wyćwiezoną, wśród ławie pia- 
akowych i załomów rzeki, robiących 
z tej postróży najnieheznieczniejsząa 
awanture. 

Niepodokaa opisać wrażeń, jakie 
każdą pierś przejmowaly... Skoro usły- 
szano w oddali szmer regularny: tal 
uderzających o bmizegi ujścia, każdy 
skwapliwie wytężył wzrok ku ocea- 
nowi, dla rozpoznania. stanowiska sta- 
tku strażniczego. Kiedy galiota weszla 
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w przejście, trzy latarnie wojennego 
okrętn błysnęły w niewielkiej odległo- 
ści, Okręt stał na środku ujścin, panu- 
jąc nad nim całkowicie — i wszyscy 
się przekonali, że ucieczka za dnia 
byłaby najzupełniej niemożliwą. 

Wyypłynąwszy:z rzeki, „Osa“, zwal- 
niając biegu, dla nieobudzenia czujno- 
ści potężnego swego przeciwnika, po- 
płynęła wzdłuż brzegu morskiego, eo 
w ciągu pół godziny oddaliło ją z wód 
statku strażnieczego. 

Skoro Noël ujrzał przed sobą swo- 
bodny przestwór morza, odetchnął peł- 
ną piersią z zadowolenia. 

— No, panowie — rzekł do ofice- 
rów — piekło nas jeszcze nie potrze- 
buje i myślę, że „Osie“ sądzono za- 
kończyć żywot ze starości, jako uczci- 
wemu i prostemu handlarzowi. 

O wczesnym ranku, kiedy Giliasse 
i Toucas wyszli na pokład zdziwieni 
ruchem galioty, ujrzeli tylko nieho 
i morze wokoło. Dowiedziawszy się, cv 
zaszło z towarzyszami, wpadli odwa- 
żnie do kapitana i złożyli na jego rece 
formalną pmotestacyc, w której żadali, 
aby ich niezwłocznie wysadzono na 
ląd afrykański, dla dzielenia losu nie- 
szczęśliwych ziomków. 

Noćl, który tego rana w dobrym był 
humorze, wysłuchał ich żądania, siląc 
się niesłychanie na utrzymanie powa- 
gi... Wyznał im pokornie, że rzeczywi- 
ście zawinił, zapomniawszy o nich, 
inaezej byłby ich niezawodnie wysa- 
dził, gdyby mógł przypuszczać, że im 
to sprawi przyjemność... tem bardziej, 
że, byłby nszczęśliwił Gobbiego, ofia- 
rując mu dwie osobistości tak znako- 
mite, któreby stanowiły najpiękniejszą 
ozdobę jego dworu. Prosi ich więc 
o staranne zachowanie  protestacyi, 
celem dołączenia jej do owego słyn- 
nego raportu. jaki po odzyskaniu wol- 
ności rządowi złożyć zamierzają. 

— Kapitanie — odpowiedział Gi- 
liasse — wobee tak lojalnego wyja- 
śnienia... 

— Niema chmurki miedzy nami. 
nieprawdaż, panowie?.. — dokończył 
Not. 

— Wszystko dobrze -— rzekł, wy- 
chodząc, Toucas do przyjaciela — ale 
jak w dyabła komisarz jeneralny 
w Bordeaux mógł nas wsadzić na tę 
galiotę... 


X. 
Ostatni szczątek. 


W dwa miesiące później, rybak pe- 
wien z Rio-Grande del Norte, na bra- 
zylijskim brzegu, spotkał szezątek o- 
krętu, łagodnie kołyszący się nai fa- 
lach oceanu. Zbliżywszy się do niego, 
na blasze, trzymającej się jeszcze tyłu 
okrętowego, przeczyał jeden wyraz: 
„Osa“. 

Cóż się tedy stało? 
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Czy korsarze spotkani zostali przez 
statek stmażniczy i zatopieni po walce 
śmiertelnej? 

Czy mutzyni doprowadzeni do roz- 
paczy owładnęli statkiem? 

A może ocean w jednym z owych 
napadów wściekłości, którym się nic 
oprzeć nie zdoła, wymierzył karę na 
ostatni statek niewolniczy? 

Napróżno byłoby pytać się owego 
szczątka o tajemnicę. Milczący jak 
kamień grobowy na mogile, nie zdra- 
dził on nieczem powodów katastrofy, 
jakiej uległa „Osa“. 


XI. 


Congo. — Gobbi powraca do państwa 

swego. — Gansasowie i fetysze. — 

Garthet i Guillois w służbie królew- 
skiej. 


Po czterech czy pięciu dniach po- 
chodu, Barthet i Guillois, cheący ujść 
z rąk dozorców, zostali na rozkaz Gob- 
biego pomieszczeni w sieciach z włó- 
kna kokosowego, przyezepionyich dwo- 
ma końcami do mocnego drąga bam- 
busowego, a dwóch niewolników nio- 
sio każdego z nich w podobnym ha- 
maku ze wszech stron zamkniętym. 
Król murzyński, dumny ze swej zdo- 
byczy, chciał ich za wszelką cenę do- 
stawić całymi i zdrowymi do swej sto- 
licey, ku wielkiemu podziwowi podda- 
nych, na widok dwóch ludzi, należą- 
cych do rasy, którą przywykli uważać 
za wyższą od swojej, a dziś niewolni- 
ków królewskich. 

Dotychczas bowiem jeden dopiero 
biały dostać się zdołał do państwa 
Kuango, w którem władał Gobbi, a lud 
prosty znał ludzi tego rodzaju z baje- 
cznych tylko wieści, jakie o nich opo- 
wiadali za powrotem dozorcy niewol- 
ników. 

Gobbi chciał tedy nadać sobie minę 
tryumfatora rzymskiego, wiodącego 
królów zwyciężonych przykutymi do 
swego tryumfalnego wozu. 

W jedenaście dni po wyruszeniu, 
cały  orsznk przechodził Koanzę, 
a w siedm dni później przybywał nad 
brzegi Kuango czyli Congo, nazywa- 
nej przez krajowców Moienzi-Enzald- 
dyy czyli rzeką wielką, a przez Por- 
tugalczyków Zairą. 

Mata-Zamba, stolica Gobbiego, 1s- 
żała na lewym brzegu Congo, o dzie- 
więć dni drogi powyżej miejsca, w któ- 
rem zeka Kassaudże wpada do pierw- 
szej. Stolicę te stanowiło czterysta do 
pięciuset sadyb, z których każda skła- 
dała się z dwóch lub trzech chat, oto- 
czonych plecionką ze trzciny. Podo- 
bny materyał służył również do budo- 
wy chat, tak prostych, że parę godzin 
dość było na postawienie każdej. — 
Drzwi zastępował otwór kwadratowy, 
wystarczający na. przepuszczenie czło- 
wieka; naprzeciwko niego znajdował 

| się drugi otwór, nieco nad ziemię 
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wzniesiony i służący za okno. Na noe 
obadwa otwory zasłaniano plecionką 
trzcinową. 

Pałac królewski od innych mieszkań 
te msię różnił tylko, że był nieco wię- 
kszy, podzielony na izb kilka, z wiel- 
ką salą tronową, należycie przewie- 
ftrzaną, starannie wyłożoną matami, 
o ścianach zawieszonych bronią, faj- 
kami, i czaszkami ludzkiemi, których 
posiadacze poświęceni byli na ofiarę 
wielkiemu Marambie. 

Czaszki te służyły (Grobbiemu za 
gri-gri, czyli talizmany, a wedle ogól- 
nego mniemania, strzegły dni królew- 
skich od spisków, trucizny i złych du- 
chów. 

Przed salą tronową, w której monar- 
cha przyjmował dostojników państwa, 
znajdowała się kupa kamieni, a na 
niej grubo wyrzeźbiona z kłody drze- 
wnej postać  Maramby, wielkiego 
stwórcy świata, depczącego nogami 
złego ducha, Mewuję, kitóry śmiał pod- 
nieść bunt przeciw jego władztwu. 

Maramba okryty był kawałkami sta- 
rego żelastwa, wymienionemi na stat- 
kach niewolniczych, piórami, łachma- 
nami, a na szanownej głowie jego ster- 
czała jedna z owych wspaniałych ko- 
smatych berniyc, które po reformie 
1834 roku opuściwszy głowy gwardzi- 
stów narodowych francuskich, hurtem 
sprzeda te zostały handlarzom na brze- 
gach Afryki. 

Co się tyczy Mewui, złego ducha, 
którego nie wypadało jednakże draż- 
nić pozkawieniem wszelkiej ozdoby, 
uznano go poprostu godnym starego 
jedynie cylindra, znoszonego juź przez 
króla. 

Całe kolegium gangasów, czyli ka- 
planów, pełniło służbę przy Marambie. 
Temu to kolegium przypadły z prawa 
rozmaite ofiary, składane przez lud 
bożyszczu co rano. 

Wokoło kupy kamieni znajdował 
się cały wieniec hożków niższych, czyli 
fetyszów, służących na drobniejsze po- 
trzeby, kiedy nie uważano za stosowne 
fatygować wielkiego Maramby. 

Tak specyalnością jednego było le- 
czenie febry, innych leczenie kolki, lub 
białego trądu. 

Ten pmwostował garbatych, przywtra- 
cał słuch głuchym i wzrok ślepym; 
tamten uzdrawiał specyalnie kulawych. 

Inny sprowadzał deszcze, kiedy na 
zbiory potrzebne bywały, jeszcze inni 
robili nieszkodliwemi ukąszenia wę- 
żów, odnajdywali zgubione lub skra- 
dzione przedmioty, a do tego najczę- 
ściej dosyć było przyłożyć je sobie na 
żołądek, lub zawiesić na szyi gri-gri, 
mały kwadracik szmaty albo dwewna, 
składany na chwilę przez, gangasów 
na wielkim paleu odpowiedniego fe- 
tyszą,. 

W razie kradzieży, 
jeszcze inaczej. 


postępowano 
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Pewnego dnia. w Matta-Zamba zło- 
dziej poważył się ukraść jednego z fe- 
tyszów, należących do jakiegoś dygni- 


tarza dworu. Był to fetysz uzdrawia- ` 


jący kolki, który z powodu tej właśnie 
specyalności nie miał siły oparcia się 
kradzieży, jakiej stał się ofiarą. 

Dla odzyskania więc małego bożka, 
udano się do jednego z fetyszów kró- 
lewskich, posiadającego własność od- 
krywania złodziei. Posążek jego m wiel- 
ką uroczystością wyniesiony. został 
z pałacu Gobbiego i postawiony na 
placn publicznym. Mieszkańcy wokoło 
niego tańczyć zaczęli i zaklinać go 
wyciem i odpowiednimi ktzykami, 
żeby „zmusił złodzieja. do złożenia 
w ciągu dni trzech ubóstwianego tety- 
sza na miejsce, z którego był wzięty, 
a w razie nieposłuszeństwa, ażeby sło- 
dziej ów padł trupem z całą swą ro- 
dzińą. 

Pomimo wszelkich zaklęć złodziej 
bożka nie ziwrócił i po trzech dniach 
fetysz odniesiony został z wielką uro- 
czystością do pałacu królewskiego. 

Nazajutrz pewien młodzieniec w mie- 
ście skonał w strasznych konwulsyach. 
(Gangasowie. którzy niewątpliwie go 
otruli dia ocalenia honoru fetysza swe- 
go, głosili publicznie, że biedak od- 
niósł tylko zasłużoną karę i że bożek 
pomścił swego kolegę, zsyłając śmierć 
na złodzieja. 

Fetysze Gobbiego służyły tylko 
w uroczystych okolicznościach i lud 
uciekał się jak najprędzej do ich orę- 
downictwa, bo cena, jaką król i ka- 
. plani nakładali ma udzielanie przez 
nich łaski, wystarczała. do zrujnowania 
rodziny lub wioski, pragnącej ich po- 
mocy. 

Każde przeto mieszkanie posiadało 
własnych fetyszów. 

Kiedy Gobbi wracał uroczyście do 
swej dobrej stolicy Matta-Zamby ze 
swęmi małżonkami, szambelanami, ry- 
terzami... Z długim sznurem niewolni- 
ków, niosących tafię. tkaniny bawel- 
niane; strzelby, pałasze, stare bagnety, 
kostyumiy wszelkiego rodzaju i dwóch 
niewolników białych, zapał mieszkań- 
cow nie miał granic i król zaledwie 
mógł torować sobie droge do pałacu 

wśród kwiatów i liścia sypanego po 
niej. Osttecznie zmuszony był nawet 
rozkazać gwardyi, aby kijem usuwała 
z drogi wiernych jego poddanych. 

Przybywszy na podwórze pałacowe, 
muli trzykrotnie na twarz przed wiel- 
kim Marambą, dziękując mu za opiekę 
w podróży. Następnie pobożnie schylił 
głowę przed, wszystkimi innymi fety- 
szami, otuezającymi stos kamieni. 
Wszyscy dworacy, za przykladem, mo- 
parehy. dopełnili tegoż samego. 

Pobożny król ofiarował wtedy do- 
mawym bogom swoim trzech niewolni- 
ków. których arcykapłan zamordował 
natychmiast n stóp Maramby. Fo 
skończeniu ofiary bożyszcza zaczęło 
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drgać na swej podstawie, kiwać gło- 
wą, ruszać ramionami na znak zado- 
wolenia i usłyszano głosy tajemnieze. 
wychodzące z piersi jego. 

Struchlały motłoch padł twarzą na 
ziemię, a naczelny gangas tłumaczył 
objawioną wyrocznię. 

Wielki Maramba żądał ni mniej, ni 
więcej, jak tylko, żeby dwaj biali nie- 
wolnicy, przyprowadzeni przez Gob- 
biego, zostali oddłani na. jego wyłączną. 
służbę. 

Nie potrzeba nadmieniać, że głosy 
słyszane wychodziły z ust gangasa 
brzuchomówcy, którego funkicye sta- 
nowiło objawianie ludowi woli niebios. 
Tak niegdys. w Efezie, Tebach, Elem- 
sis, Dodonie i wielu innych miejscowo- 
ściach hierofanci i podobni im kugla- 
rze przemawiali przez usta bogów sta- 
iożytnego Olimpu. 

Gobbi był człowiekiem sprytnym, 
który zbyt długo żył już ze swymi ką- 
płanami, aby nie miał «wiedzieć, co 
warte byty ich kuglarstwa. Ponieważ 
jednak należał do tych polityków, 
którzy rozumieją, że nie należy nigdy 
osłabiać uroku religijnego w ludzie 
prostym, przeto czekał, aż wszyscy sie 
rozejda i wtedy oświadczył wręcz gan- 
gasom, że figle ich nie zdadzą się im 
na nie i że dwóch białych zatrzyma 
dla własnej usługi. 

Arcykapłan Maramby, kióry nie za- 
niedbywał żadnej , okoliczności, przy 
której mógł brać góre na władzą świe- 
cką, dał znak gangasowi brzuchomó- 
wcy, aby dalej ciągnął swą sztukę i 
natychmiast posąg bożyszeza zaczął 
na nowo Się poruszać, robiąc miny 
straszliwe i nowa wyrocznia. głwiałto- 
wniej jeszcze domagająca się dwóch 
niewolników, słyszeć się dała. 

Gobbi, który żartować z siebie nie 
pozwalał, miał specyalny sposób ha- 
mowania zachcianek, duchowieństwa 
swego. Dobył wiec szabli, a podszedł- 
szy do gangasa brzuchomówcy, je- 
dnym zamachem zniósł mu z karku 
glowe. 

Obracając się wtedy do ancykapła- 
na, rzekł: 

— A teraz co o tem myśli wielki 
Maramba? Czy jest jeszcze drugi brzu- 
chomówca między wami? 

W jednej chwili wszyscy ganęgłaso- 
wie padli: do stóp królewskich, szepcąc 
jegnozgodnie: 

— Wasza królewska mość przedzi- 
wnie twłaxlasz szablą. Wielki! Maram- 
ba, którego przedstawieielem jesteś na 
ziemi, dał ci ją dla spełnienia woli 
swojej. 

Głowa ganpasów uznał się za 4wy- 
ciężonego t z całym swym orszakiem 
wyczołgał się z sali na. klęczkach, z 
waściekłością w duszy. 

Gobbi głębokim był politykiem. Wi- 
dząc ich tak uniżonych, tak pozornie 
ułegłych, pomyślał natychmiast sobie: 
„Spiawa moja oczywista... w, ciągu 
czterdziestu ośmiu godzin, za. przykła- 
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dem sławnych przodków moich, %0- 
stanę do nieba wzięty po odebranie 
nagrody za cnoty moje... Trzeba zara- 
dzić temu... 

Dla, uszczenia szczęśliwego swego 
powrotu, kazał on rozdać ludowi obfk 
cie komeni manioku i kukurydzy; 
wszystkich zaś” gangasów i dostojni- 
ków dworu zaprosił na ucztę wspania- 
łą. Biesiada skńczyła się kolejką alu- 
gu, czyli rumu, nabytego od Europej- 
czyków. Po libacyit ej wszyscy gan- 
gakowie m arcykapłanem nal czele, 
wśród! strasznych boleści przeszli na 
łono wiełkiego Maramby. 

Nazajutrz wieść się rozeszła w pó- 
„spólstwie, że prize bóstwo wezwani 
zostali oni dla; pełnienia, obowiązku 
jgangasów w  M'Bu-Bu  Matapłanie, 
czyli w raju fetyszów. | 

Gobbi z kasty kapłańskiej wybrał 
wtedy dziecko siedmiołetnie. któro 
wyniósł do godności Areykapłana. 

—- Teraz przynajmniej — rzekł do 


siebie, zacierając radośnie ręce — bę- 
de miał spokój na dingo. 
Następnie przejrzał  administracyę 


ministrów, którym powierzył rządy 
podczas swej nieobecności. Przywo- 
ławszy ich do sali posłuchalnej, zaw- 
ważył, że wszyscy tak się upaśli, iż 
niepodobna im było przecisnąć się 
przeze drzwi. Dał im. więc dwadzie- 
ścia cztery godziny czasu do schudnię- 
cia i zdania sprawy z działalności shwo- 
jej. Nazajutrz kazał ściąć trzech «zy 
czterech, którzy nie umieli wynieść się 
w porę, 

Uspokoiwszy w. podobny „sposób 
niektóre drobne nieporozumienia, ja- 
kie w łonie nawet rodziny jego zaszły, 
przywrócił najjzupełniejszy porządek w 
swem państwie. 

Takiemi to drogami Barthet i Guil- 
lois uniknęli służby u wielkiego Ma- 
ramby, a dostali się na usługi słynne- 
go Gobbi. 

Obowiązkiem ich było czyszczenie 
broni monarchy, polerowanie czaszek 
siużących za gri-gri, do których przy- 
były świeże głowy gangasów. i mini- 
strów, 2 nadio uprawianie w ogrodzie 
pałacowym manioku, wyłącznie na 
stół jego królewskiej mości. 

Korzeń ten jest najważniejszym ma- 
teryałem pokarmowym murzypów po- 
łudniowej Afryki; jest go kilka gatun- 
ków podobnych do siebie z pozom, 
ale różniących się dobrocią i barwą. 

Gatunek, uprawiany nad górnem 
Congo, jest najlepszy. Liście rośliny sq. 
ciemno-zielone, jak m dębu, z mnó- 
stwem żyłek 1 drobnych punkcików. 
Łodyga wyrasta do dziesięciu i dwu- 
nastu stóp, a dzieli. się na liczne gale- 
zie, jakkolwiek jest giętka, jak łozina. 
Kwiaty są drobne, owoce zaś nie maja 
żadnych szczególnych własności, 

(. d, r.) 
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zwyczaju 


Całuję rączki. 


Barbarzyński zwyczaj całowania rąk 
damom na przywitanie. i pożegnanie 
utrzymał się w całej Polsce, aiw szeze- 
gólności w naszej dzielnicy po. dzień 
dzisiejszy. Warszawa wprawdzię tego 


1 się nie wyzbyła, mimo to 
uqagliwie wita nas z Małopolski typo- 


"wem „całuję raczki“, 


Znam autentyczną przygodę oficera. 
austryackiego, usiłującego w przebra- 
niu kobiecem z niewoli rosyjskiej prze- 
dostać się do kraju, który zdradził 
swoje incógnito tylko dzięki naszemu 
nieodstiępnemu „całuję raczki”, 
Przypominam sobie śmiech homery- 
czmy, który towarzyszył opowiadaniu 
© sposobach witamia i żegnania sie 
Eskimosów. A było to na' zebraniu Ju- 


dzi wykształconych. Biedni Eskimosi 


witają i żegnają się dotknięciem nosa. 
Istota pocałuniku — to wydobycie 
pewnej ilości naogół zbędnej śliny > 
stąd to wielkie pokrewieństwo pocs 
funku i plucia, Ślina jest atsain an 
najeięższych i najniebezpiecznie jszych 


chorób. 


= 


W pienwszym rzędzie jest ślina, ror- 
sadnikiem gruźlicy i kity (syfilis) i gru- 
Awy niemal w kadym wypadkù, bo 
przedewszystkiem śliną szenza Się za- 


mzki gruźlicy, Kila zaś.” przeważnie 
wtedy, 


gdy w jamie ustnej znadjchaj ja 
sie owrzodzenia kiłowe: 

Ginuźlica skóry nie należy dziś do 
zbytniej rzadkości —= jest ona bardzo 


częstym gościem w ambulatoryach łe- 


karzy: chorób skómych. Chory zaklina 


| „ZYCIE I POWIEŚĆ". 


p A DE aa WTU Ria AIR ty 


l 
Ç 


piękności 


się wtedy, że w rodbimio niki na gru- 
źlieę nie chorował i że w otoczeniu gru- 
źliczo chorych nie przebywał i ani mu 
przez myśl. nie przejdzie, że niewin- 


ne „całuję raczki” eleganekiego kawa- 
lera,  pizyprawiły zgłaszającego się 


ożobnika o gruźlicę. 

Nieinaczej ma się rzecz z kilé 

Także tak częste na. rękach rolę 
cice i wreszcie róża sama, często śmier- 
telna, znajduje swe źródło -w poctałun- 
ku przeniesionych  paciorkowcach 
(streptococcach). 

Zapalenie płuc przenosi. ślina poca- 
łunków, gdy zawiera (al zawiera mie- 
rzadko) diwoinki zapalenia plue (pneu- 
mococci). 

Całuję (rączki, mie oszczędza także 
oskrzeli, przenosząc do nich ziarenko- 
wee, kataralnie (mierocoecns eatharra- 
lis), wywołuje ac w ten sposób. katary 

oskitzeli- i zapalenia płuc. odeskrzelowe 
(broncho pneumoniae). Każda matka 
zna przykrości kokluszu (knmtusiec), 
ale mało wie o tem, że zarazek krztuś- 
ca prątek Bordeta pocałunkiem się 


przenieść może: I tak niejedna matka | 


dzięki szlachetnemu /zwyczajowi Ca- 
łuję rączki niewinnie i nieświadomie 
własne. dzieci zaraża. 

Slina! jest także rozsadnikiem 
my, na szczęście w okolieach, 
„cułuję rączki nie znają. 

„Gałuję rąezki* jest wreszcie rozsa- 
dnikiem bakteryi choroby obecnie bar- 
dzo modnej i aktualnej, a m skutkach 
zguibnej, mianowicie srypv (influency. 
hiszpanki). 

I byłem już niejednokrotnie świad- 
kiem, jak osoby starsze w” czasie obe- 


dżu- | 
które 


we Francyl. 


ie enej epidemii z obawy przed JAKOBY: 
| niem nie przekraczały progu domu, a 
| zarazie uległy jedynie dzięki „całuję 
Ei raczki, 
| „Całuję raczki“  prześtrzeg gają nie- 
stety Z obowiazku uczennice wyższych 
| i niższych r wychowawczych, 
ja skrupia się tio bhandzo często na temu 
| zwyczajowi hołdujacych paninsiach i 
| ich wychowanicach. 


Czyż słowne tylko. przywitanie czy» 


pożegnanie nie jest dostatecznym wy- 
| razem naszych uczuć? ; z 
Czas „całuję raczki* odesłać do hi- 
storyi — do czasów, gdy ślina nie tyl- 
ko nie szkodziła, ale jako srodek le- 
czniczy — wiedzą, o tem jeszcze i dziś 
nasze kumoszki — miała rolę nieposle- 
dnią, Dr Mierzęcki. 


a 


| Syn bohatera z Brześcia litewskiego 
| zabójcą Rozy Luksenbury. . > 

| Senzacyjne rewelacye niemieckiego 
| oficera. s 


„Nene Auricher Zeitung" przynosi 
ciekawe rewejacye w sprawie zamor- 
| dowknia Rozy Luksemburg. Pochodza 
| one od bylego oficera niemieckiego, 
| który w swoim czasie umknął z Nic- 
miec do sztokholmy, ponieważ należał 
| do podejrzanych o udział w tem mor- 
| derstwie. 
| Według: świadectwa SEO naocznego 


zw Ringe i porucznik Vogel odegrali 


A 


świadka, zasądzenie via ten mord Hu: 
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jedynie rolę kozłów ofiarnych. Praw- 
dziwym sprawcą zbrodni był chorąży 
Hoffmann, syn znanego ze swej nie- 
buńczucznej postawy w Brześciu Li 
tewskim generała Hofmanna. 

Zajście odbyć się miało w sposób 
następujący: Roza Luksenburg i Ka- 
rol Liebknecht pizywiezieni zostali 
dla przesłuchania automobilami do 
hotelu, w którym urzędował sztab dy- 
wizyjny. Chorąży Hofmann, stojący 
przed hotelem, poznał Rozę Łuksem- 
burg i natychmiast rzucił się na nia, 
zadając jej cios śmiertelny kolbą swe- 
go karabinu. Roza upadła bez jęku na 
ziemię, a wtedy martwe już ciało po- 
trącił kapral Runge gwerem. Ponieważ 
jednak szefem owego dywizyjnego są- 
du był ojciec sprawey, więc dla zatu- 
szowania sprawy, zawleczono trupa 
do hotelu, a nastepnie przeniesione 
go do dalszego travsportu znowu do 
automobilu pod eskortą. Vogla oraz 
spisującego te zajścia. 

Podezas jazdy nie wydano ani je- 
dnego strzału, a szofer wiedział rów- 
nież, że wiezie trupa, to też przejcż- 
Gżając ponad kanałem, oświadczył: 
„Nie myślę wieżć tego ścierwa da- 
lej“, — poczem wrzucili obaj wraz 
z marynarzem Poppe zwłoki do kana- 
łu. Następnie automobil zawrócił, — 
Porucznik Vogel zatem podług tych 
rewelacyi został zasądzony zupełnie 
niewinnie i był podstawiony tozmyśl- 
nie przez przemożnego generała celem 
salwowania jego krewkiego synalka. 


MRP 


Oliary strasznej katastroły lotniczej. 


Przed niedawnym czasem spadł na po- 

lach Rakowiekich pod Krakowem aero- 

plan na oddział ćwiczących żołnierzy 

i zabił ich czterech na miejscu. Zwłoki 

tych nieszczęśliwych przedstawia nar 
szą rycina, 


` 


„ZYCIE 1 POWIESC™ 


P. Franciszek Hilczer, nauczyciel 
dziance, jaką mu sprawiły dzieci 
szkolne, gdy w styczniu 1918 polecił 
im napisać ćwiczenie na temat: „Czy 
chciałbyś, żeby się wojna skończyła 
i dłaczego*. Dzieciom zostawił zupełną 
swobodę pisania, dodał tylko: „pisz to, 
co ci na myśl przyjdzie, pisz szczer:ł 
prawdę“. Po 45 minutach ćwiczenia 
zebrał. To samo uczynili koledzy i ko- 
leżanki w szkołach swoich. P. N. rov- 
porządza materyałem, zebranym od 
504 dzieci. Z ciekawego i bogatego 
materyału wybrał odpowiedzi, doty- 
czące patryotyzmu dzieci. Zaznacza, 
że dzieci o Polsee pisały niejako na- 
wiasowo, ubocznie, wszak można było 
odpowiedzieć na pytanie, nie wspo- 
minając o niepodległości Polski; tak 
też wiele dzieci zrobiło. Mimo to 42,4 
proc. dzieci zupełnie samorzutnie żą- 
da niezawisłeści swej ojczyzny. a uję- 
ły to w następujące zdaniu: 

a) żeby Polska była sama w sobie 
20.2 proc.; b) żeby była niepodległa, 
samodzielna, niezależna 10.6 proc; 


4,4 proc.; d) żeby jaknajprędzej wy- 


Siwe włosy. 


Wiosy jako karometr zdrowia. 


Mało dotychczas zwracano uwagi 
na fakt, że włosy człowieka są niejako 
wykładnikiem jego stanu zdrowotne- 
eo. Pewien znany lekarz angielski 
wskazuje na ten ścisły związek i oma- 
wia przy tem zjawisko nagłego osiwie- 
nia, towarzyszące gwatłownym wstiz4- 
śnienitom duchowym. „Osiwiał przez 
noc“ nie jest bynajmniej li tylko 
czczym frazesem, wypadki takie zda- 
rzają sie, a w czasie wojny można je 
było nawet nierzadko zacbserwować. 
W ostatnich latach ludzie siwieli w 
gwatlownem tempie, caly szereg mło- 
dych jeszcze glów przyprószyłlo sie 
szronem siwizny. Siwe włosy stały się 
nagłe modne. Wiele kobiet dźwiea z 
dumą tę białą koronę cierpienia, któ- 
rą im na skronie włożyła, wojna, a fry- 
zyerzy zapewniają, że niektóre z nieh 
każą sobie malować wilosy „na siwo". 
„Zupełnie młode kobiety, kisóre nie 
przekroczyły jeszcze trzydziestki — 
opowiada jeden z fryzycrów londyń- 
skiego .high-life'u* — posiwiały w 
ostatnich latach. Te panie nie cheg so- 
bie farbować włosów, wolą bowiem 
obnosić swoją interesującą siwiznę i 
rzecz szezególna, znajdują naśladłow- 
czynie wśród innych kobiet, które też 
' za pomocą sztucznych środków stara ją. 


we Wsrocławku, opowiala o niespo- | 


„bzy chciałbyś, żeby się wojna skończyła i dlaczego?” 


Patryotyzm dziecka polskiego. — Ciekawe okserwacye nauczyciela. 
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dostała się z niewoli 3,4 proc.; e) żeby 
Polska była oswobodzona 2,4 proc.; 
f) żeby wolność nastała na polskiej 
ziemi 1,4 proc. 

Ani jedno na pół tysiąca dzieci nie 
wspomniało, że chce powrotu Rosyan 
i wojska rosyjskiego. 

Pozatem 19,4 proc. uczniów i ucze- 
nie pragnie, żeby był król polski, 16,6 
proc. — żeby było wojsko polskie, 
15 proc. — żeby był polski rząd, 2 
proc. — żeby były prawdziwe polskie 
pieniądze, a 0,4 proce. dzieci chce, żeby 
był w Polsce prezydent, jak to jest 
w Ameryce. Żadne, oczywiście, dzie- 
cko nie wyrażało obawy z powodu 
poboru do polskiej armii; przeciwnie 
2—8 proc. chłopców pragnie służyć 
w polskiem wojsku. 

Dzieci żywo odczuwają nieszczęścia, 
które na kraj nasz spadają; 43 proe. 
oburza się na Niemców za to, że 
dzwony zabierają. odłączenie Chełn- 
szczyzny pobudziło ich do składek na 
„skarb narodowy“, chętnie przynoszą 
datki w naturze i pieniądzach. — Nie 
było dziecka wśród 2.000 rzeszy, któ- 


żeby Polska była wolna i szcześliwa | reby się od daniny uchyłiło. 


się swe blond lub czarne włosy prze- 
małować na siwe“. 

Niejednokrotnie zaobserwowano, że 
ludzie nagle i giwatłownie posiwiali 
moga odzyskać lawina barwę włosów. 
Pewna pani, której włosy zbielały na 
wiadomość o śmierci syna na polu. bi- 
twy, straciła później z ipowodu cię- 
żkiej choroby całe prawie swoje owło- 
sienie. Włody odrosły i o dziwo! nie 
siwe, ale brunatne, tak, jak przedtem. 

U żołniemzy posiwiałyich wskiutek 
nerwowego „chocu* wraca dawna 
barwa włosów, skoro uleczą się ze 
wstrząsu nerwów. U nerwowych ludzi 
cierpiących na silne bóle głowy, wy- 
stęnuja nici lub nawet cale pasma si- 
wych włosów, które znikają, gdy ból 
głowy przejdzie. Takie siwe miejsca 
we włosach mogą skanowie dawód, że 
dana osoba cierpi na silny nerwowy 
ból łowy. W ten sposób włosy od- 
erytwają poniekąd role barometnu zdro- 
wią. Naogół ze stanu, w jakim znajdu- 
ją silę włosy, można wywnioskować o 
zdrowiu człowieka. 


Jak dawnym jest wynalazek szkła, 


Podług starej opowieści Pliniusą, 
słukło zostało wynalezione przez Fe- 
nicyan, którzy pewnego razu podczas 
burzy morskiej zostali okrętami swoi- 
mi zapędzeni do ujścia rzeki! Belus. — 
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Tamże Fenicyanie ze swych “okrętów 
wysiedli i rozlożyli się obozem na pia- 
skalch rzeki Belus (która wpada do 
morza. śródziemńego). Z powodu tego, 
że burza ciągle jeszcze szalała, posta- 
nowili Fenicyanie spędzić nad ujściem 
rzeki cały dzień, rozpalili ogniska i 
gotowali pożywienie. wtem zi powodu 
gorąca topniał piasek i zamieniał się 
powoli na materyał szklisty. W tem 
sposób miało powstać pierwsze szkło 
(wedtug podania. Pliniiusa). 

„Jednak badania wykazały, że długo 
przedtem szkło było już znanem. Wie- 
je zabytków starożytnego Egiptu ze 
szkła. zmależli e gyptologowie w Egip- 
cie. Daty dokładnej, w którym roku 
przed Chrystusem, szkło zostało wy- 
naiezione, nie znamy, jednak z pozo- 
stałych hieroglifów na tabliczkach, 
skonstatowano, że szkło istnieje już 
przeszło lat 4000, a nawet 6000. 

Król Nenes, który założył miasto 
Nenychis w r. 5000 przed Chrystusem 
znał szkło, najstarsze mumie Nemfisu 
noszą ozdoby ze szkła. 

W grobach egipskich na ścianach 
widzimy też ozdoby ze szkła (szczegól- 
nie w Pakkarze) pochodzące z czasów 
piątej dynastyi, to znaczy z roku 3900 
przedi Chrystusem. Piramidy dokoła 
Memfisu zostały zbudowane w roku 
2500 przed nar. Chr. i w tym właśnie 
czasie fabrykacya szkła w staroży- 
tnym Egipcie doszła do rozkwitu. 


„Wioporozemienia” czesko-polskie. 


Niejednemu Polakowi, który pobie- 
źnie przerzucał czeską gazetę lub 
książke, albo też nieuważnie przysłu- 
chiwał się rozmowie Czechów — wy- 
daje się, że on doskonale po czesku 
rozumie. 

Tymczasem mniemanie to jest: błę- 
due. Język polski wcale nie jest tak 
bliźniaczo do czeskiego podobny, jak- 

y się to wydawać mogło. Podobień- 
stwo jest raczej dźwiękowe, niż tre$- 
ciowe. Bardzo wiele słów o jednako- 
wem brzmieniu w obu językach ma 
w rzeczywistości wręcz odmienne zna- 
czenie. 

Z tego powodu w rozmowach cze- 
sko-polskich moga zachodzić zabawne 
nienorozumienia,. 

Jeden ze znajomych moich, który 
w pierwszym roku wojny przepędził 
jako nchodźca kilka miesięcy w sto- 
licy Czech, opowiadał mi kilka przy- 
padków takiego „słowiańskiego nic- 
porozumienia: 

— Wyobraż sobie, mój szwagier, 
jegomość leciwy już, ale dobrze zakon- 
serwowany i bardzo elegancki, wcho- 
dzi do sklepu, aby kupić sobie noży- 
czki. 

Z uprzejmym uśmiechem zwraca się 
do przystojnej pauny sklepowej: 


„ZYCIE I POWIESC". 


— Slecno, proszę mi pokazać no- 
życzki. 
„Sleena* otwiera szeroko oczy, cofa 
się o krok i z widocznem oburzeniem 
pvta: 

— Co si miłostpane przejete? (Cze- 
go sobie pan życzy?). | 


cież nie restauracya. Ja r Da t 
nożyczki. 

Czeszka. odwraca się cała w płomie 
niach gniewu i woła szefa, aby ten 
skarcił zuchwałe zachowanie się klien- 
ta. 

Po długich petraktacyach, okazało 
się, że „nożuczki* czeskie — to pol- 
skie „nóżki”, a na odwrót czeski wy- 
raz .nużki* oznacza po polsku „no- 
życzki”. 

Jeszcze lepiej powiodło sie innemu 
Polakowi, którw wszedł do sklepu 
z laskami i zapytał: 

Ile u pani kosztuje laska? 


A „laska“ po czesku -— to po pol- 
sku „miłość“. 
Jeden z profesorów krakowskich 


został zaproszony wraz z żoną do swe- 
go praskiego kolegi na kołacyę. 

Pani domu na zakończenie przyic- 
cia wystaniła z przepysznym tortem. 
Ach! cóż to za zbytki w takich 
cieżkich czasach! — woła profesoro- 
wa — Polka. 

Na twarzy Czeszki ukazuje się pło- 
mień rumieńca i ervmas obrazy. 

— Milost pani. to nejsou żadne zby- 


tki. to je do eela czerstwe! 
Ale cóż pani mówi. że to czer- 
RYC: — kiedv to zunełnie świeże — 


protestuje ość. 

Nierozumienie komnletne. 

Albowiem .ebytki* po czesku — to 
resztki. odpadki, a. ..czerstwy” to zna- 
czy świeży. 

— I tak — zakończył były uchodź- 
ea ze Zlatej Prahy -+ nie można no- 
wiedzieć, abyśmy się z Czechami do- 
brze razumieli. 

Jstótpie okazało sie. że my 
z Czechami wcale. ale to wcale poro- 
zumieć nie możemy i nie porozumiemv 


gie 


donóki nie oddadza. nom naszej od- 
wiecznej własności: Ślaska Cieszvń- 
skiego. M. I. M. 


HANNS HEINZ EWERS. 


Zbiór guzików. 


Przełożył Jan Sobota. 


Mimi Knaller zrobiła kolosalna ka- 
ryerę.. Przed: rokiem jeszcze była. kel- 
nerką w jednej z podrzędniejszych | ka- 
wiarń, ale ponieważ napiwki mało jej 
przynosiły dochodu, musiała oglądnąć 
się za innem źródlem zysku. CŚż z te- 
go, kiedy strdenci i aktorzy sami talk 
mało posiadali! Wkrótce jednakże 
spotkało ją owo wielkie szczęście. Pe- 
wien podporucznik, opanowany szą- 


| 
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do niej, w sali kawiarnianej, z rewol- 
łem zazdrości — był pijany — wypalił 
weru. Gdy w tejże chwili otrzeźwiał 
i pojął, co uczynił, drugą kulę wpałko- 
wał sobie w głowę. Ta ostatnia trafiła 
celnie, Mimi bowiem ranioną została 
tylko lekko w ramię. Mimi, wiedziona 
szczęśliwy m instynktem, rzciła. się, 
wyjąc, na ciało podporucznika, które- 
go nagle szalenie pokochała. Również 
gdy zwłoki przewieziono na dworzec — 
musiano przecież coś z niemi zrobić — 
znalazła się tam i Mimi, spłakana, 
odziana w elegancki, czarny kostyum 
żałobny. Stanowczo nie można jej od- 
mówić zdolności; na. pocieszyciela. nie 
długo czekała, zjawił się w osobie pię- 
knego barona Hohenrhala, który 
wprost z dworca zabwał ją ze sobą w 
małą. „podróż poślubną”. Baron po- 
wrócił wkrótce, ale Mimi zjawiła sie 
dopiero po roku, w Monachium. 

Nie nazywała się juz Mimi Knaller. 
lecz Mia le Fracas. Nie powróciła też 
sama, lecz w mda ta ciotki i 
francuskiej pokojówki, oraz pełnej kic- 
sy pieniędzy. Była w "Baden. Baden, w 
Interlaken i w Nizzy; stąd. zabrali ję 
pewna „przyjagiólka” z Tip-Top-lDe- 
mimondu ze sobą do Paryża. Mia była 
rozrywana i wkrótce też wżyła się w 
obowiązki swego nowego stanowiska. 
Mała Monachijka różniła się w każdym 

kierunku od. owych odwiecznych Ar- 
gielek i Ametykaunek, juź w trzy mie- 
siące po zjawieniu sie w! Bos, zazdrość 
ab N w tamtejszym świecie ko- 
biecym, niezwykłym kształtem kapelu- 
sza. A mimo to pragnęła powrócić nad 
Izawę i wkrótce znalazła w jednym z 
attache niemieckiego poselstwa. prote- 
ktora, który jej te sprawę ułatwił. 

Mia le Fracas posiadała. prześliczną, 
wille przy ulicy Keira, Prowadziła dom 
otwarty: oficerowie. artyści, prawnicy, 
literaci bywali u niej, tylko o studen- 
tach nawet słyszeć nie chciała. Mia by- 


ła zachwycająca. Protegowała mlo- 
dych malarzy. uzadzalła literackie 


i muzykałne wieczory. a prócz tego 
odwiedzały ja. często mrocze „.przyja- 
ciółki” z. Paryża i Nawene Jorku, Por- 
tret laj byl najlerszy w Secesyi, 
mochód "najszyhszw w enłej Rawaryi. 
(M czasów Loli Montez nie mówiono 
w Monechinm tax wiele o żadnei ko- 


E 


biecie. Ulicznicy roeprawiali o jef po- 
dróżach. każda piękność ulicy Keita 
znałą ie! wsroniałe torletv: kelnerki 


powtarzały sobie anegdotki į żareiki o 
Mii, a każdy Mon: tehijczy k uważał za 
swój. obowiązek znać dokładnie wszyst- 
kie zakamanki jej wih, oraz jej 
serea, 

Ale o jednej 


rzeczy nikt inny nie 
wie. prócz mnie samego; a ponieważ 
nie chce Monaehijezyków zbytnio roz- 
ciekawiać, natychmiast tajemnieę ową 
wyjawię. 

Mia ma zbiór guzików. 

Znam pewną Aspazyę we Florencyi, 
która każdemu ze swych kocham- 
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ków obcinała pukiel włosów. ` Miała 
łwumatne, czarne, złote i białe, jak 


śnieg. Inna piękność, mieszkająca w 
Berlinie, ma pełną szkatułę monet z 
różnych krajów, a na każdej z nich 
wyryta litera. Czarna Ellen Brunk- 
horst, która obecnie jest właścicielką. 
wielkiego variete w Amsterdamie, po- 
siada ogromną. szafę, pełną. chustek do 
nosa. Z grubego płótna i miękkie, ba- 
tystowe, oraz jedwabne. U największej 
części z mich są monogramy, niektóre 
zdobne herbami i koronami o siedmiu 
lub dziewięciu pałkach. 

Mia jednakże nie zbierała ani pukli 
włosów, ani monet, ani też chustek do 
nesa, ona — jest wlaściciełką wielkie- 
go zbioru guzików. 

Żaden z jej kochanków nie wie o 
tem, gdyż nie prosi nikogo o muzik, 
lecz kradnie go poprostu od ubrania 
przyjaciela. 

Niegdyś czyniła, to sam, dziś. w za- 
stępstwie zajmuje się tem Suzon, jej 
pokojówka, 

I od niej posiadam tę tajemnicę. 
Urodziła się na, Montmartre; znałem ją. 
jeszcze dzieckiem w owych czasach, 
gdy przed budynkiem naszego kaba- 
retu sprzedaiwała bukiety fiofków. I ja 
też jestem jedynym z pomiędzy wszyst- 
kieh gości Mii, któremu wyjawiła ta 


tajeranieg. —- 
Stało sie to w ten s sposób. 
Wczoraj chcialem wńpóć filiżankę 


kawy u Mii, lecz spóźniłem się nieco: 
całe towarzystwo bowiem wyjechało 
Już na przechacike, na łakę Teresy. 

Byłem zły i klątem. 

Wtem zawołała. Śnzon: 

— Si vous etes bien gentil, 
dirai queleque chore! 

mi donc? 

Śmiała się: „Ah le secret, le societl* 

Į zaciągnęła mnie do buduaru swej 
pani. 

Otworzyła. szatę. wyciągnela szufla- 
de i wyjęła z niej ikasetkę. 

— Madame, a oublie la clef-tiens la, 
tiens la! 

Trzęsła, się ze śmiech. 

Otworzyłem. Ujrzałem wielką ilość 
owalnych wycjnkówi z tektury, obszy- 
tych czerwonym, niebieskim, żółtym i 
zielonym uksamitem. A: do każdego 
sKarannie przyszyty bvl guzik od 
ubrania, 

Wyjąłem jeden z nich: „For gentle- 
men“ czytałem, napewno należał do 
kelnera. Na drugim błyszczał napis 
„I. W. A. L. i M. Z. N. 0.“ Aha! Inten- 
dantura wojsk armii lądowej i mor- 
skiej, zespół niemieckich oficerów — 
a wec jakiś poruczniczek. Następny 
guzik z rogu napewne stanowił wła- 
sność studenta! „Gabriel Schóllhorn* 
pierwszorzędny  kruwiec "w Mona- 
chium, a wiec, bankier! Na brudnym, 
metalowym guziku, skromnie btyszeza- 
lv słowa: „Fmtz Blasberg, krawiec, 
Telbom w: B.“ — właściciel dóbr z 
Marchii i hrabia -- guzik ten miat te i 


je vous 


się temu 


„„ZMOIE_I POWIEŚĆ. 


samą waklijość, co ehustki do nosa z 
korona EllenBmnkhorst. — „Made in 
Germany“ brzmiała dewiza. dalszego, 
napewne jakiś syn Albionu. 

W końcu natrafiłem na guzik, któ- 
ry znałem, 

-— Voyez, le votre — śmiała się Su- 
Zon. 

Br! — wstydziłem się mego skro- 
mnego guzika, pośród tylu — nie chcę 
być niedyskretny — nie powiem tedy, 
ile ich tam było, lecz... 
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„My sem tady.“ 


Jest żartobliwe podanie, że gdy 
Kolumb wylądował z ludźmi swymi 
po raz pierwszy w Ameryce i podzi- 
wiał nieznane dotychczas okazy pol- 
wzrotnikowej flory i Fauny, ujrzał na 
szemycie jakiejś palmy gromadę malp 
ogoniastych. Jedna z nich wychyliła 
się z za gałązki i zawołała w czysto 
czeskim dyalekcie: Servus panie Ko- 
lumbus, my sem tady! 

Czech się wszędzie wkręci, wszędzie 
się wśliźnie. a gdzie raz postawi Swe 
olbrzymie płaskie nogi — uważa teu 
szmat ziemi za swoją, własność ij v- 
piora się przy niej rękami i nogami. 
zębami i pazurami. 

Z ciekawym tym okazem spotyka- 
liśmv się już dawno. zwłaszcza w o- 
peretkach i karykaturach pism hamo- 
rystycznych. Ostatnimi czasy w dra- 
pieżnych swych wędrówkach podszedł 
Czech bliżej granie naszego kraju. To 
też nie od rzeczy będzie przypatrzeć 
zoologicznemu wybrykowi 
natury. 

Czech jest bardzo podobny do czło- 
wieka. Składa się on z głowy, tuiowia 
i tylko jednej pary odnoża, gdyż prze- 
dnia para nóg wykształciła się Z cza- 
sem — w ręce. Na głowie spostrze- 
gamy twarz o wytartem czole, a pod 
spodem nos specyalnie na użytek 
skonstruowany t. zw. „czeski nos“. 
Po obu stronach nosa posiada Czech 
oczy, które mają tę właściwość, że 
patrzą do cudzej kieszeni. Ma także 
USZY, które słyszą, jak trawa rośnie 
i eò się mówi za zamkniętemi dwzwia- 
mi. Ręce Czech ma długie, a palce 
nadające się do wytrycha i smyczka. 

Czeszki są przeważnie mamkumi 
i dopiero potem wychodzą za mąż. 
Mogą, być także kucharkami lub szan- 
sonistkami. ale wtedy nazywają się 
„wiedenkAmi*. 

Czech żywi się wszystkiem, co się 
da zjeść. Ulubionem jego pożywieniem 
są knedle ze Śliwkami, ale także lubi 
śląski węgiel. Zdaje się. że ia osta- 
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W dziele prof. H. Wodziekiego znaj- 
dujemy autograf naszego hymnu Na- 
rodowego „Jeszcze Polska nie zginę- 


ita", który tutaj reprodukujemy. 


Twórca pieśni Legionów Józet Wy- 
Licki.w połowie, roku 1497, gdy formia- 
cya Legii polskich stała się po prze 
zwyciężeniu wielu trudności fakten 
dokonanym. udał się do Włoch, gdzie 
w głównej kwaterze Dąbrowskiego 
zajmował sie układaniem memorva- 
łów. odezw i proklamacyi i Z tego tez 
czasu, pochodzi ów słynny mazurek - 
nieśmiertelne , dzieło Wyki.. 
Pieśń ta za czyn starczyła, w istocie 
swój wielki i niespożyty. 


Nakładem Spółki Wydawniczej 
„Spójnia* (Kraków Czysta 19) wyszła 
z druku świetna, doskonale ilustru- 
ląca zakorzeniony głęboko w spo- 
łeczeństwie polskiem biurokratyzm, 
książka 


Artura Gruszeckiego 


c. k. Urzędzie 


Cena egz. 20 K: 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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ALEKSANDER DUMAS. 


HRABIA MONTE-CHRISTO. 


11 (Ciąg dalszy). 


— Idź pan ża tym panem — rzekł Villefort do 
Dantes'a. 

Dantes skłonił się, rzucił ostatnie spojrzenie wdzię- 
czności na Villefort'a i wyszedł. Zaledwie drzwi zam- 
knęły się za nim, siły opuściły do reszty Villefort'a 
i upadł omdlały prawie na krzesło. Po dobrej pauzie, 
przemówił znowu: 

— Ach Boże wielki! od czego żależą, los i życie? 
Gdyby prokurator królewski był obecny w Marsylii, 
gdyby przywołano zamiast mnie, sędziego instrukcyjne- 
go byłbym zgubiony, a ten list, ten list fatalny, pogrą- 
 żyłby mnie w przepaść. Ach ojcze mój, czyż zawsze bę- 
dzieęsz na zawadzie mojemu szczęściu na: tej ziemi? 
mamże wieczną toczyć walkę z twoją przeszłością? 

Nagle jakby światło niespodziane zabłysło w jego 
głowie i oświeciło twarz jego; uśmiech złamał te usta 
dotąd zaciśnięte, oko błędne, przybrało wyraz stały, 
jakby cet njrzało, zdając się jakąś myśl rozpatrywać. 

— Tak — rzecze — tak jest, ten sam list, co mnie 
miał zgubić, otworzy mi może drogę do losu, Dalej Vil- 
lefort, do dzieła! 

I przekonawszy się, że obwiniony oddalił się już 
z przedpokoju, wyszedł podprokurator królewski e2 
żywiej i skierował drogę ku domowi swej narzeczonej. 
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Przechodząc przez przedpokój, komisarz ralieyi 
skinął na żandarmów i wnet otoczyli z jednej i drugiej 
strony Dantesa; otwarły się drzwi prowadzące z pomie- 
skania prokuratora królewskiego do gmachu sądowego 
i weszli na drugi korytarz przejmujący dreszczem tych, 
co po nim przechodzą, choćby się weale nie czuli win- 
nymi. 

Podobnie jak mieszkanie Villefort'a łączyło się 

z gmachem sądowym, tak gmach sądowy lączył się 
z więzieniem. tem smutnem godłem sprawiedliwości. Po 
licznych zwrotach i zakrętach w korytarzu, ujrzał nako- 
niec Dantes drzwi na rygiel zamknięte; komisarz poli- 
cyi po trzykroć uderzył w nie żelaznym młotkiem, co 
tak zabrzmiało Dantegowi, jakby te uderzenia spadały 
na serce; drzwi się otworzyły, dwaj żandarmi popchnęli 
zlekka wahającego się więżnia. Przestąpił ten próg stra- 
szłiwy i drzwi z łoskotem same się zatrzaśnęły za nim. 
Inne, wilgotne i ciężkie objęło go powietrze; już był 
w więzienitt. 
. - Wprowadzono go do pokoju dość czystego, ale kra- 
tami i ryglami opatrzonego. Z pozoru swego schludnego 
pokoiku, nie wnosił on jeszcze smutnych bardzo dla 
siebie następstw. Wreszcie, słowa podprokuratora kró- 
lewskiego, wyrzeczone głosem jak się zdawało pełnym 
dobroci i zajęcia, brzmiały w uchu Dantesa dźwiękiem 
słodkiej obietnicy i nadziei. Już cztery godziny upły- 
nęło, jak go wprowadzono do tego pokoiku. Było to, 
jakeśmy już wspomnieli, pierwszego marca, dzień szyb- 
‘ko zapadał i wkrótce więzień nasz ujrzał się otoczony 
mrokiem nocy. Wówczas zmysł słuchu wzmógł się ko- 
sztem wzroku nagle gasnącego. Na najmniejszy szmer 
zewnątrz dochodzący, w przekonaniu, że już go idą 
uwolnić, powstawał nagle i zbliżał się do drzwi. Wkró- 
tce jednak szmer niknął w innym kierunku, a Dantes 
wracał na miejsce. 

Nakoniec, wieczorem, około godziny dziesiątej, gdy 


Dantes tracił już wszelką adzieję, rozległ się na nowo” 
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szmer, który zdawał się tym razem przybliżać ku 
drzwiom jego. W rzeczy samej, odgłos stąpania za- 
hrzmiał w korytarzach i zatrzymał się przede drzwiami. 
Żakrecono kluczem w zamku, rygle skrzypnęły i otwar- 
ta się ta olbrzymia z żelaza zapora i światło oślepiające 
dwóch pochodni. nagle przedarło się do pokoju. Przy 
świetle tych pochodni, Dantes zobaczył połysk pała- 
szów i kaszkietów czterech żandarmów. Postąpił dwa 
kroki naprzód i stanął jak nieruchomy, wpatrując się 
w tę przemoc siły zbrojnej. 

-— Czyście po mmie przyszli? — zapytał Dantes. 

— Tak jest — odpowiedział jeden z żandarmów. 

— Od pana podprokuratora królewskiego? 

-— A rozumie się. 

— Dobrze -— rzecze, Dantes — jestem gotów, idę 
za. wami. 

Przekonanie to, że przyszli na rozkaz p. Villefort'a, 
adejmowało wszelką trwogę nieszczęśliwemu młodzień- 
eowi. Postąpił więc swobodnym krokiem i spokojnie 
sam stanął pośrodku swej straży. Powóz czekał we 
drzwiach samych przy wyjściu, woźnica na koźle, 
a obok niego urzędnik policyjny. 

Czy to dla mnie ten powóz? — zapytał Dantes. 

— Dila pana — odpowiedział żandarm — siadaj 
pan. 

Dantes chciał jesżcze coś mówić, ale drzwiczki się 
otworzyły i uczuł, że go popchnięto do powozu. Ani 
mógł, ani był w stanie oprzeć się, W momencie ujrzał 
sig posadzonym pomiędzy dwoma żandarmami, dwaj 
inni usiedli na przodzie powozu i ciężka machina puściła 
się w drogę, toskocząe posępnym, głuchym turkotem. 
Więzień spojrzał przez otwory zakratowane i poznał, 
że tylko miejsce więzienia jego zmieniło się o tyle, ża 
teraźniejsze toczyło się i huczało i tocząc, unosiło go 
w stronę dotąd nieznaną. Z poza krat gęsto skrzyżowa- 
nych, tale, że ręki nie podobna było przecisnąć, Dantes 
rozpoznał, że przebywali ulicę Caisserie, Saint-Laurent 
i spuszczali się po Tamaris. Przez kraty powozu i kra- 
ty gmachu, około którego się znajdowali, zabłysto świa- 
tło odwachn. Powóz zatrzymał się, urzędnik rolicyjny 
wysiadł i postąpił ku odwachowi: dwunastu żołnierzy 
natychmiast wyszło i uszykowało się w szpaler. Przy 
świetle latarń ujrzał Dantes połysk bagnetów. Czyliżto 
dła mnie, sam siebie zapytał, rozwijają tyle siły 
zbrojnej? 

Urzędnik policyjny otwierając drzwiczki na klucz 
zamknięte, chociaż ani słowa nie wymówił, odpowie- 
dział wyraźnie na to nieme pytanie, wskazując Ścieżkę 
pomiędzy dwoma szeregami żołnierzy, zrobioną dlań 
od powozu do drzwi. Naprzód wysiedli dwaj żandarmi, 
co na przodzie znajdowałi się w powozie, potem ka- 
zano wysiąść więźniowi, nakoniec ci, co razem z nim 
siedzieli po obu stronach, udali się za nin. Zwróciłi się 
następnie ku łódce, którą w zatoce utrzymywał jakiś 
szyper z komory. Żołnierze przypatrywali się przecho- 
dzącemu Damtesowi z wyrazem głupowatej ciekawości. 
W jednej chwili znalazł się obsadzonym na tylnej ctzę- 
ści statku, zawsze otoczony swoimi czterema. żandar- 
mami, z przodu usiadł urzędnik policyjny. Nagłe 
wstrząśnienie odepichnęło statek od brzegu i czterech 
przewoźników zaczęło już robić wiosłami. Na znak 
dany ż łodzi, łańcuch zamykający port opadł i Dantes 
ujrzał się w końcu za portem na pehmem morzu. Gdy 
więzień uczuł się znowu na otwartem powietrzu, serce 
jego zajęło jakieś mimowolne uezucie radości. Powie- 
trze, to już jest prawie wolność. Odetchnał całą piersią 
tem świeżem wiatru powiewem, ca na skrzydłach swo- 
ich przynosi nieznane wonie nocy i morza, Wkrótce, 
jednak westchnął ciężko, przepływał bowiem w. blizko- 
ści tych miejsc, gdzie rano jeszcze był tak szczęśliwy, 
na godzine nawet przed aresztowaniem, zkąd teraz 
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z otwartych okien rzęsisto w głębi oświeconego sałonu, 
dochodziła go wesoła wrzawa zabawy. Dantes złożył 
ręce, wzniósł oczy do nieba i modlił się. Łódź płynęła 
i płynęła; minęła już tak nazwaną Tete de More i dalej 
małą przystań Faro. 

— I gdzież mię wieziecie? zapytał Dantes. 

— Dowiesz się natychmiast. 

-— Ale przecież... — Nie wołno nam mówić. 

Dantes był sam prawie żołnierzem, pytać podwiła- 
dnych, którym nie wolno na nie odpowiadać, uważał 
za rzecz nierozsądną, umilkł więc. 

Najdziwniejsze myśli zaczęły mu się snuć po gło- 
wie. Ponieważ tak. małą łódką nie można odbyć długiej 
drogi, a nie widać było żadnego statku na kotwicy, ku 
któremuby zmierzali, myślał więc, że go wywożą na 
jakiś oddalony punkt brzegu i potem puszczą wolnym; 
nie był weale przywiązany, nie okazywano nawet chęci 
lub zamiaru okucia go w kajdany, co wszystko zda: 
wało się robić mu dobre nadzieje; wreszcie podproku- 
rator, człowiek najzacniejszy, polecił mu tylko i zapew- 
nit, iż byle nie wymienił fatalnego owego nazwiska 
Noirtier, może być spokojnym i bezpiecznym; ten sam 
prokurator w jegoż przecie przytomności zniszczył ten 
list niebezpieczny, jedyny przeciw niemu świadczący 
dowód; oczekiwał tedy ikońca w niemem zamyśleniu, 
usiłując przebić swem wyćwiczonem, żeglarskiem 
okiem, mgły i ciemności nocy. Minęli już na prawa wy- 
spę Rotanneau, gdzie się paliła latarnia i tak wzdłuż 
brzegu płynąc, przybyli do iwyniosłości wzgórza Kata- 
lończyków. Tu wzrok więźnia podwoił natężenie, ujrzał 
miejsce gdzie przebywa Mercedes i w te jchwili zdało 
mu się, iż widzi rysujący się cieniem na brzegu niewy- 
raźnyj kształt kobiety. Czyliż przeczucie nie mówiło tej 
Mercedes, iż jej kochanek tylko o trzysta kroków od 
niej znajduje się, tak mówił sam do siebie Dantes. 

Na wzgórzu Katalończyów jedno tylko gorzało 
światełko. Po bliższem wpatrzeniu się i porównaniu 
położenia poznał Damtes, że to światełko pochodziło 
z pokoju jego narzeczonej. Jedna Mercades na całej 
przestrzeni czuwała. Krzyk silny młodzieńca m ógłby 
dojść do jej uszu, ale wstyd fałszywy powstrzymał go. 
Coby pomyśleli strzegący go ludzie, posłyszawszy 
krzyk jego jakby szalonego; nie otworzył więe ust na- 
wet, wzrok tylko w ten punkt światla wytężył. Łódź 
płynęła | płynęła dalej, więzień nie myślał o łodzi i dro- 
dze, ale myślał o Mercedes. Jakiś miejscowy wypadek 
zakrył mu nagle to światło. Dantes obrócił się i spo- 
strzegł, iż wypływają na pełne morze. W czasie tych 
głębokich rozmyślań i zatapiania wzroku, przywiązano 
żagle do wioseł, i łódź płynęła już tenaz wiatrem pę- 
dzona. Pomimo wstręty jakiego Dantes doświadczał 
z wypytywania żandarma, zbliżył się jednak do jednego 
i biorąc go za rękę rzekł: 

— Bracie, zaklinam cię na sumienie, jesteś żoł- 
nierz prawy, miej litość nademną i odpowiadaj mi; 
jestem kapitan Dantes dobry i prawy Francuz, lubo 
oskarżono mnie o jakąś zdradę; powiedz, gdzie mnie 
wieziecie, powiedz, ręczę ci honorem marynarza, że się 
zastosuję do mego położenia i poddam się losowi. 


Żandarm podrapał się w głowę, spojrzał na towa- ' 


rzysza jakby go pytał, co ma odpowiedzieć, i porusze- 
mie odpowiadające zdawało się wyrażać, iż w tym razie 
i w tym punkcie, gdzie dopłynęeli, nie ma co długo za- 
chowywać tajemnicy; zwrócił się wiec do Dantesa 
i rzekł: 

— Jesteś Marsylczykiem i marynarzem, a pytasz 
mnie, gdzie płyniemy? 

-— Tak jest, pytam, bo na honor nie wiem. 

— I nie domyślasz się nawet? 

— Zupełnie nie. 

—- To nie podobna! 


—- Przysięgam ci na wszystko, co mam najświlęt- 
szego w świecie. Odpowiadaj mi więc przez litość. 

— A coby straż na to powiedziała? 

— Straż nie może ci zabronić powiedzieć mi to, 
o czem za dziesięć minut sam będę wiedział, wreszcie 
za pół godziny, za godzinę najdalej, oszczędziłbyś mi 
tyiko wieków niepewności i obawy. Proszę cię o to jak 
przyjaciela, patrzaj-że, czyż ja mogę mieć zamiar wy- 
bić się z pod straży i uciec: nie ma podobieństwa. Gdzież 
więc płyniemy? 

— Albo masz oczy związane, albo też nigdy nie 
wychodziłeś z portu marsylskiego, przecież mógłbyś 
przynajmniej odgadnać. 

-— Nie zgaduję. 

— Obejrzyj się więe w koło siebie, może poznasz? 

Dantes powstał, rzucił naturalnie wzrokiem w stro- 
nę, gdzie się statek kierował i ujrzał o sto sążni przed 
sobą wyniosłą, czarną i straszną skałę, na której wzno- 
sił się posępnie Zamek If. Kształt dziwaczny, więzienie, 
w koło którego groza zająła panowanie. Twerdza w któ- 
rej od lat trzystu Marsylia przechowuje najsmutniejsze 
podania, nagle ukazała się oczom Dantesa, który ani 
pomyślał o niej, obudziło to w nim takie wrażenie, jak 
widok rusztowania! na skazanym na śmierć winowajcy. 

— Ah Boże mój, Boże! zawołał, to zamek If! 
i pocóż my tam płyniemy? (Żandarm uśmiechnął się). 
Przecież niepodobna, aby tam miano mię uwięzić. 
Zamek If jest więzieniem stanu, przeznaczonym jedynie 
dla winowajców politycznych. Jam nie popełnił żadnego 
występku. Czy są tam w zamku tym sędziowie instruk- 
cyjni, urzędnicy jacy? 

— Jak mi się zdaje, nie masz wale, odpowie żan- 
darm; jest tylka dowódzca czyli komendant, dozorcy 
więzienia, garnizon i tęgiej grubości i wysokości mury. 
No, no — mój bracie, nie udawaj tak bardzo zdziwio- 
mego, bo w istocie, gotówbym pomyśleć, że mi grzecz- 
ność moję odpłacasz szyderstwem. 

Dantes ścisnął żandarma za rękę. 

— Sądzisz więc, że mnie mają zamiar uwikezić 
w zamku If? 

— To bardzo być może, rzekł żandarm, ale na 
wszelki wypadek nie masz potrzeby tak mocmo ściskać 
mnie za rękę. 

— Bez żadnych poprzedmich objaśnień i formal- 
ności? 

— I formalności dopełnione i objaśnienia dane. 

— Pomimo więc obietnicy pana Villefort... 

— Ja tam nie wiem, czy ci pan Villefort przyrzekł 
co lub nie, rzecze żandarm, to tylko wiem, że płyniemy 
do zamku If! Co to jest! przez Boga żywego, bracie, co 
robisz, hola! 

Jednem nagłem poruszeniem jak błyskawica, które 
wprawne oko żandarma przewidziało, Dantes chciał 
skoczyć w morze, ale cztery potężne kułaki wstrzymały 
go w chwili, gdy jednę nogę już był wysadził z łodzi. 
i upadł wgłąb łodzi ze wściekłości jękiem. r 

— Dobrze, zawołał żandarm gniotąc go kolanami 
w piersi, dobrze, to mi dotrzymasz pko > słowa 
honom? Spuśćże się tu teraz na grzeczność, albo bądź 
grzecznym! Oho! teraz bratku, tylko się rusz, raz jeden 
porusz a wpakuję ci niezawodnie kulę w łeb. Powinie- 
nem był to odrazu zrobić, ale ręczę ci, że za drugim 
razem nię zaniedbam. 

I wymierzył w rzeczy samej karabin. swój do Dan- 
tesa, a zimne jak lód żelazo do skroni przyłożone, 
dreszczem śmiertelnym go przejęło. 
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W wagonie. 

Do jednego z przedziałów pociągu 
zdążającego do Wiednia, wsiadła nie- 
dawno jakaś para małżeńska. Zale- 
dwie zajęli miejsca, ona zwróciła się 
do niego z zapytaniem: 

— Gdzie położyłeś nasze rzeczy? 

— Wszak widzisz, leżą w porządku 
na siatce. 

— Qzży drzwi w domu dobrze zam- 
„knąłeś? — brzmi w pół minuty później 
następne pytanie. 

, — Doskonale, na dwa spusty! 
| „— Czemu ten pociąg tak wolno je- 
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dzie? — ta dalej niezmordowana | 
PY 


niewiasta. 

— Nib wiem! Na drugi raz pojedzie- 
my pospiesznym — brzmi odpowiedz 
lekko już zdenerwowanego męża. 

— Czemu się nie ogoliłeś? 

— Oq dzisiaj będę się golit dwa razy 
dziennie! 

— Czy oddałeś klucz od mieszkanie 
ciotce Teresie? 

— Oddałem — odparł spokojnie za- 
pytany, lecz zdenerwowany zapytania- 
mi, zerwał się z miejsca: 

— Gdzie idziesz? — pyta go z nie- 
pokojem. 

'-— Idę pociągnąć za sygnał alarmo- 
wy, gdyż inaczej stanie się nieszczę- 
ście! ; - 

Podobno od tej chwili miał już zu- 
pełny spokój! 

*- 6 * 


| Sprytna Marysia. 


Pani: — Kupisz, Marysiu, na targu 
kurę i z jednej połowy zrobisz dzisiaj 
dla pana potrawkę, a drugą zostawisz 
na jutro. 

Służąca: — Dobrze, proszę pani. 
Pani: — Cóż tak dumasz nad tą 
kurą Marysia? 

Służąca: — A bo nie wiem, proszę 
pani, jak zabić jej połowę. 


ENOWOY 
i 
Nowy sposób zarobkowania. 


= Cóż teraz robisz? 
— Zarabiam na życie pisaniem. 
— Do jakiego dziennika pisujesz? 
— Do żadnego; pisuję tylko dwa 
razy co miesiąc do mego ojca po pie- 
niądze, 
| Wax 


Na ulicy. 
Pijany: Przepraszam, czy pa- 


nienka nie wie, gdzie mieszka Jam 
Walczak? 


Błużąca: Przecież to sam pan 


„jesteś. 
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Także przyczyna. 


‘Prezydent sądu: Zostałeś za- 
sądzony na karę śmierci przez powie- 
szenie. 

Za godzinę wyrok będzie wykonany! 

Zbrodniarz: Panie sędzio, a 
nie możnąby to odłożyć na jutro? Ja 
dziś mam szalony ból głowy. nie wiem, 
co się ze mną dzieje!... 


Sde R. 


W winiarni. 


Syn: Tate — ozy nie za drogo 

litr wina sprzedawać po 40 koron? 

Ojciec: Bądź spokojny — nasz 

litr, to nie jest cały litr, a nasze. wi- 

no — nu — to nie jest wcale wino. 
= CJ 4: 


S Śtr. 15. 


Fatalne omyłki druku. 


Ze sprawozdania: Wvborv u 
kończone. Glista magistracka przeszła 
„w całości. 

Zmowy: Na widok twój. zacny 0- 
bywatelu, serca nasze raźniej pić áa- 
czynaja. 

Zrecenzyi: Na ostatnim koneer- 
cie widzieliśmy całą macę naszego to- 
wairzystwa. 

Z powieści: Panna Kazią miała 
ślicznv ośli nosek. 


Odpowiedzi Redakcyi. 

P. Radeisław Krajewski. Poezye prze- 

słane nie nadają się do „Życia i po- 
wieści”. 


Ne oddamy Teszen, ne oddamy ho... 
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Czeskim grajkom wydaje się, że zia- 
domowili się już na dobre na Śląskiu 
Cieszyńskim i pieją tryumfy z tego 
powodu w swej prasie. Kochani nasi 
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| 
„przyjaciele* mylą się jednak, wcze- 
śniej czy później wyrzucimy tych przy- 
błędów z naszej ziemi. 
koyo CY 
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| Bank Mai ndlowy w Warszawie 


|| ony wrekwiem | Warszawa, ulica Traugutta 7-9 | Goss nij owa 


Kapitał zakładowy i rezerwowy Mk. p. 81,747.831'10 


zawiadamia niniejszem, że 


otwiera w Krakowie, przy ulicy Wiślnej L. 3 


WŁASNY ODDZIAŁ 


który będzie załatwiać wszelkie operacye bankowe. 

ODDZIAŁY W POLSCE: Będzin, Częstochowa, Kalisz, Kielce, Kraków, Lublin, Łódź, Mława, Ostrowiec, Piotrków, 
Radom, Radomsk, Sosnowiec, Włoc awek, Zawiercie. — ODDZIAŁ W G GDAŃSKU: Długi Rynek (Langer Markt) Nr. 7. 
ODDZIAŁY ZA GRANICĄ : Kijów, Piotrogród (Petersburg). 
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jie rajeie tyki! srayiSŁAW BARANISĄ 


naprawia, ostrzy i nikluje noże, nożyczki, widelce, 


scyzoryki, brzytwy, maszynki do mięsa, maszynki Kraków, ul. Stawkowska L. 6. 


do włosów, szable, bagnety, łyżwy i t. d. 


KAWIARNIA I CUKIERNIA TEATRALNA 
W KRAKOWIE, UL. SZPITALNA (VIS A VIS TEATRU MIEJ. IM. J. SŁOWACKIEGO) 


poleca: kolacye oraz znakomite wina i likiery. — Orkiestra zespołu prof. Kopystyńskiego. 
Usługa uprzejma, egbin irg i rzetelna. — Rozmaite gry Z e 


nm R m ĖS 


Telefon A R ANA Telegram: 
Nr. 415. SĘ SJ Orobnerun:wers 


7 ER ogr. BÓrAWA 
Dziady: artystyczny, sportowy, toaletowy i perfumerya, 
chemiczny i medyczny, gospodarczy, malarski i i budowlany. 
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